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Niemiecko-rosyjska wojna cłowa.
W szyku bojowym stoją po obn stronach  g ra ­

nicy niem iecko - rosyjskiej u r z ę d y  c ł o w e ;  je­
żeli rząd rosyjski dotrzym a słow a. —  co zdaje 
się rzeczą pew ną —  i o d  j u t r a  (1 sierpnia) 
zastosuje do produktów  niem ieckich t a r y f ę  m a ­
k s y m a l n ą ,  w tejże chwili podwyższy rząd n ie­
miecki dotychczasow ą taryfę na ek sp o rt rosyjski 
o 5 0 % .

Rolnictwo rosyjskie z jednej, —  p rzem ysł nie­
miecki z drugiej strony, a handel tak jednego, 
jak drugiego państw a, narażone są skutkiem  tego 
na o lbrzym ie straly. Ludność, srodze guieciona 
podatkam i i ciężaram i państw ow em i, odczuje nie­
bawem  błędy w polityce h a n d lo w e j, jakich  się 
tutaj dopuszczouo. R ząd-rzeszy niem ieckiej, p rze ­
widując now ą klęskę sfer przem ysłow ych- usiłuje 
całą winę zwalić na rząd rosyjski, i aby się u- 
sp raw ied liw ić , ogłosił w dzienniku urzędow ym  
m e i n o r y a ł ,  przedłożony 28-go b. !ń. radzie 
związkowej o podw yższeniu ceł n iem ieck ich , a 
przez tęź radę w całości aprobow any.

M em oryał ten zaw iera przedew szystkiem  hi- 
storyę układów  cłow o-handlow ych m iędzy Rosyą 
a N iem cam i od zim y r. 1890/1 p ro w a d zo n y c h , 
gdy nawiązano z A ustryą rokowania o zaw arcie 
układu clowego. Iuicyatyw ę do tych układów dał 
rząd ro sy jsk i, a podjął ją rząd  niem iecki tein 
skw apliw iej, że „ h a n d e l  w y w o z o w y  z N i e ­
m i e c  d o  R o s y i  j u ż  c d d z i e s i ą t e k  l a t  
u p a d a ł  p o d  b r z e m i e n i e m  w y s o k i c h  i u 
s t a w i c z n i e  z w i ę k s z a n y c h  c e ł “ . D latego 
uskarżano się na ten  stan rzeczy w niem ieckich 
sferach haudlow o-przem ysłow ych i dom agano się 
korzystniejszych w arunków dla wywozu n iem iec­
kiego, krępow anego cłami różniczkow em i na g ra ­
nicy rosyjskiej i przyw ilejam i, jakie Rosya p rz y ­
znaw ała P ran cy i p rzy  im porcie jej p roduktów  do 
F in landy i.

Rząd niem iecki więc bardzo chętn ie podjął ro ­
kow ania cłow o-handlow e z Rosyą. Pokazało się

jednak  zaraz, że rząd rosyjski s tan ą ł na stanow i­
sku, które w cześniej lub później m usiało  dopro­
wadzić do rozbicia układów , mimo najszczerszych 
usiłow ań ze strony  Niem iec. M ianowicie wycho­
dził on z założenia, że N iem cy wijyie w praw dzie 
znacznie zniżyć do tychczasow eicłb  n a  zboże ro­
syjskie, atoli wobec tego, że rynki niem ieckie 
nieodzow nie skazane są na przyw óz zboża rosyj 
skiego, n i e  m o ż e  r z ą d  n i e m i e c k i  t e g o  
z n i ż e n i a  c ł a  z b o ż o w e g o  u w a ż a ć  za 
t y t u ł  d o  ż ą d a n i a  z n i ż e k  c ł o w y c h  o d  
p r o d u k t ó w  n i e m i e c k i c h ,  w c h o d z ą ­
c y c h  d o  R o s y i .  W  zam ian więc za znaczną 
zniżkę cła od zboża rosyjskiego, proponow ała 
Rosya tak mało znaczące i b łahe ustępstw a dla 
Niemiec, że rząd niem iecki przyjąć ich nie mógł. 
Odpowiedziano też R osyi, że żądane przez nią 
obniżenie ceł dla czterech piątych części p rzyw o­
żonych do N iem iec jej produktów , w y n o s i ł o ­
b y  o k r ą g ł o  25 m i l i o n ó w  m a r e k  r o c z ­
n i e ,  gdy o trzy  r;izy m niejszy wywóz towarów 
niem ieckich n i e  z y s k a ł b y  n a  c ł o w y c h  
k o m o r a c h  w R o s y i  u l g  ż a d n y c h .  P rzy- 
tem  baczyć m usiał także rząd n iem iecki, aby 
r o l n i c t w a  niem ieckiego nie narazić na straty, 
skutkiem  tak znacznego obniżenia cła od zboża 
rosyjskiego.

W  m arcu b. r. oparł też rząd niemiecki, w me- 
moryale przesłanym  do P e te rsb u rg a , na powyż­
szych m otyw ach swoje żądania, kończąc wnio­
skiem , aby c ł a  r ó ż n i c z k o w e  n a  g r a n i c y  
r o s j j s k o - n i e m i e c k i e j  u s u n i ę t o ,  a z a ­
w a r t o  n o w y  u k ł a d  n a  p o d s t a w i e  w z a  
j e i n n e g o  n a j w y ż s z e g o  u p r z y w i l e j o ­
w a n i a .  Rząd rosyjski w arunki te  jednak o d ­
r z u c i ł  i zaproponow ał w lipcu b. r., aby dal­
sze układy cłowe prow adzić za pośrednictw em  
kom isarzy, z obu stron wyznaczonych, a tym cza­
sem  aby zaw arto p r o w i z o r y u m  do końca 
tego roku, na mocy którego N iem cy używać m a­
ją swej t a r y f y  k o n w e n c y o n a l n e j  w zglę­
dem  eksportu  rosyjskiego, za co Rosya p rzyzna­
łaby  produktom  niem ieckim  te sam e koncesye 
cłowe, jak ich  doznaje F rancya . Rząd niem iecki 
zgodził się w zasadzie na prow adzenie układów 
kom isarycznych, n a t o m i a s t  o d r z u c i ł  z a ­
l a n i e  c o  d o  p r o w i z o r y u m c ł  o w e g o, 
gdyż na to po trzebaby uchw ały  parlam en tu , k tó ­
ry nie m ógłby w tym  czasie podjąć obrad nad 
tym  przedm iotom  ; nadto zaś koncesye, przyznane 
F rancy i, nie m iałyby w zastosow aniu do p roduk­
tów niem ieckich takiej w artości, aby m ogły 
zrów now ażyć zastosow anie do Rosyi niem ieckiej 
taryfy  konw encyonalnej.

N a to oświadczył w praw dzie rząd rosyjski go­
towość do prow adzenia dalszych układów, rów ­
nocześnie jednak  doniósł, że „ze w zględów cło- 
w o-technicznych z dn iem  1 sie rpn ia  zaprow adza 
t a r y f ę  m a k s y m a l n ą  w zględem  w szystkich 
państw , nie zaliczających Rosyi do krajów naj­
hardziej up rzyw ile jow anych1*, - - a  w i ę c  t e r n  
s a m e m  i w z g l ę d e m  N i e m i e c .

T aryfa m aksym alna rosyjska, —  tw ierdzi rząd 
niem iecki w m etnoryale do rady  związkowej, — 
uietylko u tru d n ilib y  niesłychanie dalszy wywóz 
produktów  niem ieckich, jako też handel w yw o­
zowy obcych produktów  do Rosyi, l e c z  w w i e ­
l u  w y p a d k a c h  w r ę c z b y  g o  w y k l u c z a ­
ła .  W obec tego nie pozostaje d la  N iem iec nic 
innego, jak tylko, aż do zaw arcia słusznego u-

kładu, z a s t o s o w a ć  w z g l ę d e m  R o s y i  
p r z e w i d z i a n e  w §. o u s t a w y  p ł o w e j
p o d w y ż s z e n i e  c e ł  n i e m i e c k i c h  o 50 % 
z chwilą, gdy Rosya wprow adzi ( w życie taryfę
m aksym alną i jak długo jej w zilęd em  N iem iec
używać będzie. ^  ^

N iem cy, zdaniem  rządu związkowego, zawsze 
k o r z y s t n i e j  wyjdą na tej wojnie cłuwej, niż 
Rosya. P r z y w ó z  z Rosyi do Niem iec, w edle 
obliczeń statystycznych z r. 1891, przedstaw iał 
w artość 578 ,701 .000 , zaś w y w ó z  p r o d u k ­
t ó w  n i e m i e c k i c h  rto R o s y i  w ynosił zale­
dwie 145 ,836 .000  m arek. .Jest to ja sn y m  dow o­
dem , komu bardziej zależeć pow inno na wywozie 
i korzystnych w arunkach cłowych. M ylnein je s t 
nadto tw ierdzenie rządu rosyjskiego, j a k o b y  
N i e m c y  b e z  z b o ż a  z R o s y i  o b e j ś ć  s i ę  
n i e  m o g ł y ;  dow odem  tego okoliczność, że 
w r. 1891/92, gdy Rosya skutkiem  klęski ro ln i­
czej w strzym ała wywóz zboża, N i e m c y  p r z e ­
c i e ż  p o k r y ł y  w s z y s t k i e  s w o j e  p o t r z e ­
b y  i t o  b e z  w s z e l k i c h  k ł o p o t ó w .

W ten sposób m otywuje hr. Oaprivi w memo- 
ryale do rady związkowe) sw oje żądanie p o d n ie­
sienia dotychczasow ej taryfy o 50%  w zastoso­
waniu do produktów  rosy:skich. Rada związkowa, 
jak wiadomo, u c h w a l i ł a  ten projekt, który, 
jak donoszą z B erlina, zyska sankcyę cesarską 
w cli wili, gdy rząd rosyjski wprow adzi w życie 
taryfę m aksym alną; N iem cy wyczekiwać zatem  
będą pierw szego strzału  ze strony  Rosyi.

Rosyjska taryfa m aksym alna podnosi do tych­
czasowe cło na produkta n iem ieck ie , jakoto  na 
»yrobv  żelazne, w ęgle i koks o 20 do 3 0 % , 
podczas gdy  N iem cy zwiększają cło od surow ych 
produktów  rosyjskich , zw łaszcza od z b o ż a i 
d r z e w a ,  o 5 0 % . (Jło od zboża rosyjskiego, w y­
noszące obecnie 5 m a re k , podw yższone będzie 
na 7 ’'s m arek. N adto  z a ś , aby zboza z Rosyi 
nie p rzesyłano przez gran icę austryacką , żądane 
będzie tam że ś w i a d e c t w o  p o c h o d z e n i a  
przyw iezionego zboża.

Tak dzisiaj rzeczy stoją —  wojna cłow a m iędzy 
Rosyą a N iem cam i rozpocznie się praw dopodo­
bnie w dniach najbiiższycii, m o ż e  j u t r o .  Że 
obie strony narażone będą skutkiem tego na bo­
lesne s tra  y m ateryalue, nie u lega wątpliwości. 
Pow ażne organa prasy niem ieckiej w b a r d z o  
ł a g o d n y m  t o n i e  k c r e n l u j ą  p o s t ę p  o- 
w a u i e  R o s y i ,  w yjaśnione w m em oryale h r. 
Oapriviego, uie chcąc w docznie zaostrzać an ta­
gonizm u i pocieszając się nadzieją, że układy ko­
m isaryczne doprow adzą w krótkim  czasie do po 
rozum ienia. Tylko p rasa  w iedeńska nie k rępuje 
się żadneini w zględam i i wytyka Rosyi roznie­
cenie wojny w praw dzie tylko na polu handlow o- 
c ło w e m , l e c z  z a w s z e  n i e b e z p i e c z n e j  
t a k ż e  d l a  s t o s u n k ó w  p o i . t y c z n y c h  
m em iecko-rosyjskichb które i tak nie były zbyt 
pew ne i wólne od n iebezpieczeństw a. W ytykają 
też rosyjskiem u m inistrow i skarbu, W i t t e ’ mu ,  
że doprow adzając do takich ostateczności, powo­
duje się osobistą an im ozją  do Niemców, a nie 
względam i ua stan  ekonom iczny w łasnego p a ń ­
stwa, którego produktom  surow ym  zam knie n a j­
dogodniejsze rynki zbytu P rasa  niem iecka ubo­
lew a, że m in ister W i t te  tak  w szechw ładny m a 
w pływ  w najw yższych aferach rządzących w P e ­
te rsb u rg u , gdzie osi i l u  ./ni czasy, dzięki jem u.

nieprzyjazne zapanow ały w zakresie polityki cło- 
wo-haudlowej prądy dla N iem iec.

;ya „Nowej
P o z n a f i ,  29 lipca.

(Demagogia w Poznaniu).

Pp1 S m utne zapanow ały stosunki w naszym 
Przem ysław ow ym  grodzie. Podbudzone przez fał­
szywego trybuna  ludu, d ra  S z y m a ń s k i e g o ,  
pospólstw o teroryzuje bru taln ie  wolność słowa 
i swobodę obyw atelską na naszych zebran iach  
wyborczych. W śród w iadom ych już wam z ostat­
niego listu mego okoliczności, zagrał nowoczesny 
K leon poznański, odepchnięty  dla sw ego pruso- 
filstw a i bazyliszkowej zm ienności przekonań po ­
litycznych od całej inteligencyi tutejszej i wszyst­
kich ludzi rozsądnych, ua strunach  najgrubszych 
nam iętności bezkrytycznego tłum u i w iedzie go 
do prostej anarchii, w której sam  zginąć musi, bo 
już niem a d la  niego odw rotu. To, co się działo na 
czw artkow em  zebraniu wyborczem, zw ołanem  przez 
ustępuiący kom itet wyborczy, celem zwołania n o ­
wego kom itetu, urąga wszelkim  opisom i nic po­
dobnego Poznań  w rocznikaeh sw oich nie p a ­
m ięta.

P rzy jęty  i uznaw any przez całe księstwo reg u ­
lam in w yborczy przepisuje, że ustępujący kom i­
tet w yborczy spraw uje w ładzę swoją aż do chw i­
li wyboru nowego. Orędoionik tłóm aezy swoim 
bezkrytycznym  czyteln ikom  z w arstw y drobnych 
rzem ieślników , robotników  i zaw odowych krzy­
kaczy. że furda  p ra w o ! furda  regulam in  w ybor­
czy ! jedynem  praw em  jest lud, oczywiście rud 
Orędownikowy , poza nim  nikt nie istnUje. P recz 
z przew odniczącym  —  zaw ołały więc wczoraj Da 
zgrom adzeniu w yborców w sali K em pa, uwiedzio­
ne przez Orędownik i Postęp  an tisem icki tfu- 
m y -  my sam i sobie w ybierzem y p rzew odn i­
czącego! Przew odniczący ustępującego kom itetu, 
którym  jest redaktor D o b r o w o l s k i ,  z praw a 
ustąpić urn może bo uie pozw ala mu ustąpić re ­
gulam in wyborczy.

W yw ody przew odniczącego broniącego obowią­
zującego nas wszystkich praw a, znajdują posłuch 
u licznie tym  razem  reprezentow anej in te ligen­
cyi i ludzi porządku i ładu , ale w praw niejsze są 
g a rd ła  podburzonych rzem ieślników  i robotników, 
na sali panuje zgiełk nieopisany. M ówców naw o­
łu jących do ładu i porządku nie dopuszczają roz- 
nam iętnione tłum y do słowa, aż zirytow any p rze­
ryw aniem  mu w mowie, gdy inspektor policyjny 
rozw iązał zebranie, ks. dr. S k r z y d l e w s k i ,  
kapłan we w szystkich kołach szanow any, u stępu ­
je z estrady  i kroczy przez krzyczące tłum y, 
podniesionym  wołając g łosem  :

—  „ N i e c h  ż y j ą  c i ,  k t ó r z y  r o z b i j a j ą  
z e b r a n i a !  W s t y d  i s r  o m o t  ę n a  n a s  
ładujecie !"

Po groźnych  m inach i ściśniętych pięściach tłu  
mu spodziew ać się m ożna czegoś groźnego. I  rze ­
czyw iście! Z nany krzykacz na w szystkich na­
szych zebraniach, kom iniarz A n d r z e j e w s k i  
tu b a ln y m  krzyczy g łosem , w ygrażając pięścią 
cisnącem u się w bliskości niego księdzu:

— „ P r e c z  z t o b ą  p o p i e !  D o  k o ś c i o ł a  
z t o b ą ,  a n i e  n a  z e b r a n i a ! "

Za chw ilę podniosła sie pięść n iezr anago do ­
tąd  napastn ika , k t ó r a  k s i ę d z a  u d e r z y ł a  
z t y ł u  w g ł o w ę ,  a nadto spo tkały  księdza- 
obyw atela liczne, skrye.e mu zadaw ane sz tu rch ań - 
ce. To je s t p unk t kulm inacyjny wczorajszego ze­
b ran ia  wyborczego w Poznaniu. N ikt w łasnego 
głosu nie słyszał. A ranżerow ie buntu  nie m ieli 
już żadnej w ładzy nad sw em i stronnikam i i nie 
m ogli już uspokoić duchów , które wywołali. 
W wielu m iejscach pięści były w robocie, napast­
nika n iew innego duchow nego na miejscu pobito 
i ubranie na nim  podarto, zw olennicy kom itetu 
czynem  i słow em  są iu su ltow ani; a n a  kom i­
tet, m ianow icie zaś na przew odniczącego kom i­
tetu posypał się g rad  na jtru ta ln ię iszy ch  wyzwisk 
i oszczerstw , choć ten przew odniczący nie nie 
zawinił, jak tylko to. że nie podoba się drowi 
Szym ańskiem u, którego am bitne a szkodliw e dla 
spo łeczeństw a p lany  często paraliżow ał. In sp ek ­
to r policyi zniew olony by ł powołać do pomocy 
dla w yprzątnięcia sali polieyanta, ale długo je sz ­
cze trwkTo, nim iusultow ani przez podburzone 
m asy o rdynarnem i w yzwiskam i członkow ie ko­
m ite tu  opuścić m ogli salę.

Podobne sceny odgryw ały  się po laz pierw szy 
na zebraniu  w yborców  polskich w Poznaniu , po 
raz p ierw szy nie uszanow ano osoby duchow nej, 
ale czynem  i słow em  ją  zn iew ażono; po raz 
p ierw szy deptano  honor i uczucia obyw atelskie 
najzasłużeńszych ludzi i to ludzi w łaśnie dla 
biednych w iele czyniących dobrego, a za w szyst­
ko to odpow iedzialność sp a d . na g łów nego pod ­
żegacza tych  tłum ów , K leona „Orędownikowego*, 
k tóry  te skandale urządza bez żadnego etycznego 
celu, a pożerany jedynie n ieokiełzaną am bicyą i 
żądzą w ładzy. S traszne te  więc, iście uliczne burdy  
w yw ołały w caiem  mieście, u w szystkich, którzy 
szanują ład  i porządek, szanują praw a, k tóre 
społeczeństw o samo sobie nadało, i sw obodę 
głosu, ogrom ne oburzenie i w szęazie b u ­
dzi się reakeya przeciw  tej w yuzdanej sw aw oli i 
dem agugii, k tó ra  w razie n iepoham ow ani^ jej 
z konieczności obałam ucone masy poprowadzić 
musi do socyai.zm u i anarch ii. W końcu aż 
w styd dla Polaków  wyznać, że te  burdy będą 
m iały epileg sądowy, gdyż polieya zamierza ści­
gać g łów nych  terorystów  zebran ia i ow ego n a ­
pastnika k& d ra  Skrzydlew skiego. Tak się p rzed ­
staw ia dotychczasow y rezultat „obyw atelskiej p ra ­
cy" d ra  Szym ańskiego nad  podniesien iem  
warstw  średn ich . N a  w styd i hań b ę  wobec 
całego ogółu polskiego i w obec N iem ców  naraża 
nas ta „praca*.

Zwycięstwo Francyi nad Sianem .
W czorajsze te leg ram y  przyniosły wiadom ość

0 ukończeniu zatargu  francusko-siam skiego. P oseł 
wisi niski książę V a d  l i a n  a zakom unikow ał rz ą ­
dowi francuskiem u, ż e  k r ó l  S i a m u  p r z y j ­
m u j e  b e z  z a s t r z e ż e ń  w s z y s t k i e  w a ­
r u n k i  f r a n c u s k i e g o  u l t i m a t u m  z dnia 
20 lipca. Siam odstępuje żądane prow ineye na 
rzecz państw  francuskiego pro tek toratu  A nam u
1 Kambodży, odstępuje lew y b rzeg  rzek’ M ekong

B R O N IS Ł AW  SZWARCE.

M in lal v  Szlyselrp.
13 (Ciąg dalszy.)

W krótce usłyszałem  nad sobą stuk i h a ła s 1 
nie m usiało być nie strasznego, bo naw et nie 
zalewali, a przynajm niej woda do m nie nie do­
chodziła, ale sądząc z oddźw ięku, paliło się dość 
daleko od m ojego d łubania. W net w szystko się 
uciszyło i zostałem  się ze w stydem  i złością 
w sercu , oczekując niew ątpliw ej i nieom ylnej ca r­
skiej spraw iedliw ości.

Zjaw iła się w krótce, w niem ieckiej postaci sz a ­
now nego generał-m ajora F o n  G rynblata .

Przysp ieszone k ro k i, rozgniew any głos w ko­
ry tarzu  , stuk , brzęk, —  i w pada g e n e r a ł , cały 
czerw ony ze złości: z a n im  sm otry tjel ale z naj­
zupełn ie j d rew nianą fizyonom ią — ani d rg n ę ła  
przez cały czas rozm ow y.

—  A to co i podpaliłeś pan  ! kto to zrobił ? i 
(tu g iest ku dziurze).

—  J a . ,  alem  nie p o d p a la ł; p rzypadhi°m  za- 
tliło  się.

— T a k ?  więc d z iu ra , ucieczka... chcieliście 
uciekać ?

—  C h c ia łe m , rozum ie s i ę , i dziuraw iłem  pu ­
łap  d la ucieczki... zatliło się...

— To nieszlachetne, nlebłahorodne , p o d łe !! 
m ogłeś mię pan na wieki zgubić! Wiesz pan, że 
przy  generał-m ajo rze  Trojckim  (poprzedniku  Le- 
parskiego) uciek ł stąd zaU uczony . . uciekł łajdak! 
(Podziękow ałem  w myśli za wiadomość). Złapali, 
m a się rozum ieć... ale Trojcki dostał dym isyę 
b e z  p e n s y i ,  panie, b e z  p p e n - s y - i ,  rozu­
m iesz pan ? To n ie sz lach e tn e !!

N ie m iałem  ochoty do śm iechu , ale taki był 
N iem iec zabawny, że zaśm iałbym  m u się w oczy, 
gdyby nie jego zadziwiające, naiw no-oburzające 
oskarżenie. J a  jestem  ciem ięzcą tego pocz<:wca, 
n ie sz lach e tn y m ! Nie m ogłem  w ytrzym ać.

— Bardzo proszę, gaspadin genera ł!  N a to 
wam p ła c ą , byście mię p ilnow ali, a jam  tu na 
to, bym  uciekał. A  nieszlachetności proszę mi 
nie z a rz u c a ć !

—  Tak ? i To zobaczycie, zobaczycie, jak  ja  p il­
nować będę i... zobaczę i ja ,  jak będziecie ucie­
kali! J a  w as!  Jam  nie T ro jck i!! J a  bez peusyi... 
nie p o zw o lę!

W ybiegł G ry n b la t, za nim zawsze d rew n iany  
nadzorca, w ykręciwszy się jak  autom at na p ię ­
tach, i zaraz m ię podoficer w yprow adził do d ru ­
giej celi, rozebrał i da ł daw ny w ięzienny p rzy o ­
dziewek.

Tak, z wielkim  moim w sty d e m , skończyła się 
tak d ługo przygotow yw ana próoa ucieczki.

X V I.

Bóg mię widać strzeg ł, bo nie było sp raw y  o 
podpalen ie i nie powiesili. T e r a z , jak słychać, 
nastąpiłoby to z najw iększą pew nością w Szly- 
se lburgu  — tam, po m a łu , za najm niejszy opór 
sądzą doraźnie i odsyłają na Łamlen ś w ia t , śród 
ponurych  m urów  w ięziennych, niedobitków  n ihi­
lizm u —  których m iałem  sp o tk a ć , po wielu la­
tach, w tom skiem  więzieniu. Ale to były jeszcze 
czasy A leksandra I I ,  czasy r e f o r m  i l u d z ­
k o ś c i .

Siedziałem  więe tylko zam knięty w czw artym  
num erze, odebrali wszystko — ubranie, książki, 
ani na krok nie wypuszczali. Siedź, ośle, kiedyś 
wyleźć nie um iał i

Oczekiwałem odw etow ych dz:ałań —  ale m u­
szę oddać spraw iedliw ość sm otrytjdow i , że ani 
jednem  słow em  nie dał mi uczuć, żem go skrzyw ­
dził. Dziwnie to jakoś wygląda, kiedy się mówi 
o skrzyw dzeniu klucznika, gnębiciela p rzez bez­
bronnego, zam kniętego więźnia —  a jednak  tak 
było. D ow ierzał mi — po swojem u, a jam  go 
naraził i naraził nie lada. A smotrytjel się na 
w et nie skarżył na genera lską  burę, jak  G ryn­
bla t na widmo dym isyi b e z  j r e r r s y i  — a m u ­
siała, oj m usiała być bura jakich m ało! „N ie p il­
now ałeś, cym bale, spałeś, durn iu , możeś folgo­
wał, psi synu, a ja  za ciebie m ogłem  się zostać

bez p -en -sy i!!“ Szfcodi,. że m nie przy  tej pere- 
palce ') nie było. A  w moim  sm otrytjcla  tyle 
było zm iany, że kości ’a praw ie bezw ąsa tw arz 
jego, w yglądała przi i kilka tygodni jak w yciosa­
na z szarej brzeziny, ą m aleńkie oczki patrzały  
prosto, stalow ym  blaskiem , bez śladu ożyw ienia, 
i wąskie w argi ścisk Ty się, by nie zacząć ze 
m ną rozm owy. N igdy zresztą  mój kap itan  nie 
pap la ł dużo, naw et w najlepszych czasach, a te­
raz m ilczał jak  zaklęły.

J a  ze swojej strony  ani półsłów kiem  nie sk a r­
żyłem  się na tu, że rnię zam urow ali w ciupie. 
Złapali, moja w ina — niech trzy m ają ; a zresztą , 
cóż skarga pomoże ?

P rzeszed ł mies,ąc, drugi, trzeci — i po m ału 
w róciła dobra kom itywa, w skutek  m ilczącego 
ko m p ro m isu ; nie wychodziłem , praw da, alem  się 
znów znalazł w celi, która m iała zaszczyt p rze ­
chow ania do dalszego użytku sław nego M ichała 
Bakunina. P raw dę powiedziawszy, nie była to 
łaska, bo sąsiadow ałem  z kordyaurdą i ła tw iej 
było mię p ilnow ać; a wiedzieli dobrze, że jeśli 
się znów w ezm ę do roboty, to chyba innym  sp o ­
sobem.

Jaśn ie  w ielm ożny g en e ra ł także 3ię więcej nie 
pokaz.ał i żadnych nadzw yczajnych rozporządzeń nie 
w ydał,oprócz bardzozresz tą  naturalnego  zapieczęto­
w ania k rnąb rnego  polacziszki. „W szystko dobre, 
co się dobrze kończy", mówi F rancuz , nie mo­
głem  się przeto skarżyć, bo wszystko w racało 
pom ału do norm alnego  s ta n u ; a co znaczy kil­
ka miesięcy zam knięcia w porów naniu  z katorgą 
„bez te rm in u ?“ F raszka, d robnostka! W szak czas 
i przestrzeli są w zględneini pojęciam i,' a kto o 
tem  wątpi, niech się zapyta p ierw szego lepszego 
„m onakisty". .

W szystko więc poszło sw o,ą koleją —  i rzeczy 
się znów zjawiły. Nadzorca m usiał widać wykal- 
kulować, że kubrak i bu ty  teraz ucieczki nie u- 
ła tw ią  —  i oddał mi ubranie. Je d n e  tylko moje 
biedne szopy już nigdy do mojej celi nie zawi­
tały. O ddano mi też wszystkie książki (po  nale-

’)  Perepałka, utarczka.

żytem , rozum ie się, p rzepatrzen iu ), a nasam przuJ 
oddano — pieniądze.

0  nie, p rzyznam  się, prosiłem  N ie paliłem  
kilka dni, póki w ładza by ła zaj ;ta badaniem  
sprawy i należytem  p rz e trz ą sa n ie m ; więc ode­
zw ałem  się pew nego poranku do p o d o fice ra :

— A. czy teraz za karę nie wolno będzie pa­
lić ?

—  Zapytam  się, pan —  może sm otrytjel po­
zwoli.

— Dajcie mi choć trochę m a ch o rk i2) — ckli 
aż strach.

—  A ha! kiedy bieda, to do naszego sołdackie- 
g o ! I  ow szem , pan, macie —  a ja  się zapytam .

1 rzeczywiście, nie przeszło godziny, wchodzi 
słuzy tje l i staw ia mi na stó ł pudełko z ty toniem , 
gilzy (tutki), wszystko jak się należy. K iedy żoł­
nierz w yszedł i odgłos kroków znikł już w o d ­
d a len iu , zairzałem  do ty to n iu , bez najm niejszej, 
przyznam  się, n a d z ie i . . .  są pap ierk i! J e s t  owa 
dźw ignia naszego m ądrego, cyw ilizow anego św ia­
ta  ! M ożna znow u zaczynać, bo jeśli wyskoczysz, 
stan iesz od razu zbrojny i gotowy do walki. Ach, 
jacyż oni, za pozw oleniem , d u rn ie ! M iałem  w iel­
ką ochotę w ywinąć oberka na pobakunińskiej 
podłodze alem  się w strzym ał, by oznak radości 
nie zwróciły uwagi szanow nych moich k luczni­
ków i dobrodziejów  — - ale sin iałem  się w duszy 
serdecznie. Podszewki r o z p ru li , a tu  się dom y­
śleć aie m o g li!

Oprócz pieniędzy, w szystkie inne  środki pom o­
cnicze znikły. W róciła kom ałka ze świecami i nie 
spojrzałem  n aw e t; sam ciężar mi od razu poka­
zał, że rom antycznej iiny nie ma. F u tro  zostało 
w kordygardzie i daw ano je  tylko podczas p rze­
chadzki —  kiedy mi jej później dozwolili. W y­
prosiłem  sobie tylko na pam iątkę samodzi dne rę ­
kawice — udałem  (jakim  ja  dyplom ata!) że mi 
ręce na m rozie m arzną.

K latka się więc zam knęła i dn ie i noce cią­
g n ęły  się jak  zwyczajnie, długie, jednosta jne —  
nieznośniejsze n aw e t, nrż z p o czą tk u , bo ubyło

2) Prosty bakun moskiewski.

zdrow ia, energ ii, przybyło  la t i uczucia słabości, 
n iezdarności —  jednem  słow em , byłem  chory i 
pobity La wszystkich punk tach . G dyby mi się 
wówczas zdarzy ł jakiś m ściw y, opryskliw y nad­
zorca, m ógłby mię ła f,wo dopiow adzić do lOZDacz- 

rej wściekłości — i d latego nie m ogę bez 
wdzięczności w spom nieć o szerokiej tw arzy  i o 
m aleńkich  oczkach tak srodze przezem uie oszu­
k am  go i tak  porządnie zbesztanego z m ego po ­
wodu pana sztabs-kapitana, „smotrytjela sekret- 
nawo Sjliselbursisawu za m ka ", —  bu, jakem  ju ż  
powiedział, ani jednego  w yrzutu  mi nie zrobił.

R zucałem  się jednak pc trosze —  s to z po­
w odu Praw dim ..

K om unikacyi z nim te raz  nie m iałem , bom  nie 
spacerow ał, a on siedział w num erze 8, z tam tej 
strony  korytarza. A le t e a z  dopieroro się dow ie­
dział jak  się z m m  obchodzili i co on sam  z ni­
mi w yrabiał. Zw ażając z konieczności na to, co 
się na korytarzu dzieje, odobtiwie Dóki n r1 książek 
nie oddali, słyszałem  nieraz, ja k  żołm arze się 
podkradali pod ceię P raw dm a, żartyjąi z niego 
i śm iejąc się po cichu. —  Ja k i on im  daw ał po­
wód. nie wiem ale cncieli sobie zapew nie zrobić 
rozryw kę, w yw ołując jego raskolnicze p rze k leń ­
stw a. I  rzeczyw iście —  po pew nym  przeciągu 
czasu takiego d raż n ien ia , następow ał nieom ylny 
w ybuch.

D zynn! — leci szybka z okienka i głos pu 
stelu ika grzm i śród ciszy w ięziennej, p rzek lina­
jąc, jak  zwykle, cara, sługi jegc i kikim ory  jego. 
„A n tych ryst! A n ty ch ry st czarny!" W net leci sm o- 
try tjel —  szepce, prosi, grozi — nic nie pom a­
ga ; ktoś się jeszcze zjawia — żadnego s k n tk r : 
p rzek leństw a g rzm ią dalej. N areszcie stukają kol­
by, drzw i się o tw ierają i po n ied iug isj utarczce 
słyszę, jak  szurgąją po korytarzu  w ięzienne pan­
tofle. — P raw d ina  w yprow adzili ua kilka d n i: 
d o k ąd ?  Czy do podziem nych locuów ? Tegom  się 
n igdy nie dow iedział.

(C. d. n.)
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i zgadza się zapłacić żądane odszkodowanie p ie ­
niężne.

W obec stanowczości rządu francuskiego i nader 
powściągliwej postaw y A nglii wynik taki by ł do 
przew idzenia, gdyż Siam ow i isto tn ie nie pozosta­
wało nic innego, jak  poddać się żądaniom  F ra n -  
cyi. Im  wcześniej to uczynił, tern lepiej; uniknie 
tym  sposobem  niedogodności blokady, k tóra także 
i dla hand low ych  in teresów  państw  europejskich 
byłaby szkodliwą; uniknie krw i rozlew u, czego 
w razie oporu ze strony  Siam u m ożuaby się było 
spodziewać.

D la F rancy i upokorzenie Siam u je st nie tylko 
pow odzeniem  polityki kolonialnej w ścisłem  sło­
wa tego znaczeniu, ale zarazem  zw ycięstw em  dy- 
p lom atycznem  nad A nglią. A nglia oczywiście od 
pierw szej chw ili n iechęm em  okiem patrzy ła na 
w ygórow ane żądania francuskiego ultim atum , zm u­
szona była jednakże pozostawić F rancuzom  do 
pew nej gran icy  swobodę działania w Indo-C hi- 
nach. T eraz dyploinacya angielska na pozór obo­
ję tn ie  p rzy ję ła  w iadom ość o zw ycięstw ie F rancy i 
nad S iam em , i politycy angielscy będą musieli, jak  
m ów ią F rancuzi, „faire ionne m ine a m auvais 
je u ;  ale nie ulega wątpliwości, że pow odzenie 
F rancy i w lndo -C hinach  zada dotkliwy m oralny 
cios polityce angielskiej w Azyi. albowiem  liczne 
k raje i państew ka azyatyckie, zm uszone dzisiaj 
ulegać Anglii, będą m ogły o nową oprzeć się
potęgę-

Azyatycira polityka F rancy i, niegdyś tak oży­
wiona, a następnie praw ie zupełnie zaniedbana, 
od pew nego czasu znowu się odradza. R epublika 
francuska posiada ju ż  p ro tek to ra t nad A uam em  
i K am bodżą, F e r r y  zdobył Tonkin, a D u p u y  
upokorzy ł obecnie Siam  i rozszerzy ł obszar fran 
cuskiego pro tek to ratu . Teraz w pływ  francuski w 
lndo-C hinach  skutecznie rywalizować będzie z an­
gielskim , co w obecnej konstelacyi politycznej 
n iem ałą naw et m ieć może doniosłość m iędzyna­
rodową, ponieważ rów noległe postępy Rosyi i F ra n ­
cyi w Azyi zagrażają rozwojowi potęgi angielskiej 
w Indyach  W schodnich, co musi oddziałać także 
na postaw ę A nglii w E uropie, na jej stosunek 
do tró jprzym ierza i do m ocarstw  przeciw nego 
obozu.

Pow odzenie kolonialne oddziała także n iew ąt­
pliw ie na pozycyę m in iste rstw a D u p u y  we 
F rancy i i korzystne zrobi w rażenie wobec zbli­
żającej się chwili w yborów pow szechnych. W ogóle 
cały przeb ieg  krótkiego, lecz ostrego zatargu fran- 
cusko-siam skiego staje się zrozum iałym  jedynie 
w związku z w ew nętrzną polityką F ran cy i i A n­
glii. Skąd bow iem  F rau cy a  zaczerpnęła ty le o d ­
wagi i stanow czości wobec A nglii, której lak sta ­
nowczo ulega np. w spraw ie egipskiej ? A z d ru ­
giej strony  dlaczego dum na A nglia, tak  drażliw a 
zazwyczaj na punkcie polityki kolonialnej, tym  
razem  okazała tyle um iarkow ania i pow ściągli­
w ości? Oto stanow czość F rancy i i powściągliwość 
A nglii w ynikały z w arunków  w ew nętrznej sytua 
cyi politycznej w obu państw ach. M in isterstw o  
D upuy wobec rozpoczynającej się we F ran cy i 
w alki wyborczej potrzebow ało koniecznie w zm o­
cnić sw ą postaw ę jakim ś czynem  stanow czym , 
jakiem ś pow odzeniem  na zew nątrz. M inisterstw o 
G ladstone’a w A nglii, pogrążone w w alce z opo- 
zycyą o sam orząd d la  IrJandyi, nie chciało odw ra­
cać opinii publicznej na inne spraw y i m usiało 
zachow ać jak najw iększą ostrożuość, aby ew en­
tualne zaw ikłania dyplom atyczne nie osłabiły i bez 
tego już trudnej jego pozycyi w kraju To też 
śm iało powiedzieć można, że m in iste r D e v e 11 e 
rob ił politykę wyborczą p rzy  ujściu rzeki Me- 
nam , a lord R o s e b e r y  pow ściągliwością swą 
w spraw ie siam skiej odw racał niebezpieczeństw o, 
grożące w ew nętrznej polityce G ladstone’a.

Taki zbieg  okoliczności sprow adził klęskę króla 
Siam u Ze stanow iska hum anitarnego  upokorze­
nie S iam u jest wcale niezasłuzonem . Ale kolo­
nialna polityka m ocarstw  europejsk ich  nie chce 
znać w zględów  słuszności i ludzkości. I  w łaśnie 
losy takich państw , ja k  Siam , są najlepszym  do­
wodem, ile to bezpraw i popełniają rządy euro 
pejskie rzekom o w im ię postępu i e.ywilizacyi.

Z komisyi przemysłowej.

D nia 28  brn. sk ładali swoje orzeczenia jako 
znaw cy pp.: M ichał S p o ż a r s k i  in tro ligator i 
J a n  K r a c h  m ajste r m urarski ze Lwowa, H a- 
r a s y m o w i c z  d y rek to r spółki huculskiej w Ko­
łom yi, T y b l u c z y ń s k i  ze stow arzyszenia „ Z o• 
rja* we Lw owie, B r i t t a u  przedstaw iciel stow. 
,H a ra z d “ z Jaw orow a, O l s z e w s k i  p rzedstaw i­
ciel „P rządk i"  z K rosna.

H a r a s y m o w i c z  zasadniczo, a w szczegół-

NA CAPRI.
(Z wyoieozkl do Włooh.)

Je d n em  z najprzy jem niejszych  i najpam ięt- 
niejszych w ra ż e ń , jak ich  dostarczyć może wy­
czerpanem u trudam i zw iedzania m iast w łoskich 
podróżnikowi w spaniała  przyroda W łoch połu­
dniow ych. je s t bez zaprzeczenia wycieczka na 
Capri.

M aleńka , o trzy  godziny drogi okrętem  od 
N eapolu  oddalona w ysepka, w yw odząca sw ą na­
zwę od w ielkiej niegdyś obfitości kóz, którym  
daw ała schronienie, je s t w iosną i je sien ią  celem  
p ie lgrzym ek w szystkich niem al podróżników , 
odw iedzających w łoską krainę i południow e jej 
kończyny. Latein  służy ona za w ilegiaturę za­
możniejszym m ieszkańcom  N eapolu  i jego naj­
bliższej okolicy, w m iesiącach zim owych, w porze 
deszczów, nikt się o nią nie troszczy, a w ierną 
pozostaje je j jedynie nieliczna rybacka ludność 
m iasteczsa Capri i o m iedzę z niem  sąsiadują­
cego A  u a c a p r  i , posiadająca tu  sta łe  sie­
dziby.

A jednak  ta  w ysepka, spraw iająca z od leg ło ­
ści w rażenie skały  ostrym  cyplem  wynurzającej 
się z toni morza, pozbaw iona zadrzew ienia, za 
całe bogactw o posiadająca parę szm ątów  winnic, 
w ydających sław ne w całych W łoszech wino 
capri, bardziej jest znaną we W łoszech i św ię­
cie całym , od wielu innych nierów nie hojniej 
p rzestrzen ią  ziem i i bogactw em  flory wyposażo-

ności ze w zględu na stosunki ruskie, ośw iadczył 
się przeciw  egzam inom  na czeladników  i m aj­
strów  i w skazał na w ielki rozwój ruskiego p rze­
m ysłu szczególnie garncarskiego, k tóry  doszedł 
do św ietnego stadyum  bez żadnych egzam inów .

Również przeciw  egzam inom  p rzum .iwiał 0 1- 
s z e w s k i .  Życzy on sobie dobrego w ykształce­
nia w szkole, a reszta m usi być pozostaw iona 
talentow i, pilności i w ytrwałości każdego poszcze­
gólnego osobnika.

B r i t t a u  osobiście ośw iadczył się za wolnością 
p rzem ysłu , ale spełn ia jąc polecenie, dane inu przez 
jego m andantów , m ów ił za egzam inam i, ażeby 
ograniczyć przez nie liczbę prow adzących p rze ­
m ysł. N astępny  m ówca K r a c h  ośw iadczył się 
za eg zam in am i; T y b l u c z y ń s k i  zaś przeciw  
egzam inom  S p o ż a r s k i  p rzem aw iał przeciw  
egzam inow i na m ajstrów , jako trudnem u  do p rze­
prow adzenia. N atom iast żądał zaprow adzenia nu- 
merus clausus, szczególnie dla in tro ligatorów . 
E gzam in dla czeladników  jest — zdaniem  jego — 
pożądany.

P rzeciw ko dowodowi uzdolnienia przy fab ry ­
kach przem aw iał stanow czo O l s z e w s k i .  F ab ry ­
kan t nie może bow iem  wykazać uzdolnienia do 
w szystkich ubocznych gałęzi p rzem ysłu , których 
potrzebuje. —  Także H a r a s y m o w i c z  ośw iad­
czył się przeciw  dowodowi uzdolnienia dla fabry­
kantów , podczas gdy K r a c h  i S p o ż a r s k i  o- 
św iadczyli się za dow odem .

H a r a s y m o w i c z  ośw iadczył się także p rz e ­
ciw dowodowi uzdolnienia dla kupiectw a p rze­
m ysłowego, gdyż przez to nie m ożnaby w cale 
zapobiedz oszukaństw u. W osobistej uczciwości i 
poczuciu honoru leży gw arancya. B r i t t a u  je s t 
tem uż przeciw ny ze w zględów  praktycznych, 
gdyż handel w G a l  i c y i  znajduje się w rękach 
ż y d ó w ; żydzi nie dadzą się chrześcijaninow i n i­
czego nauczyć i chrześcijanie nie doszliby nigdy 
do in teresów  kupieckich. P oseł S o k o ł o w s k i  
sądzi, że w łaśnie dla w ytw orzenia dobrego ch rze­
ścijańskiego stanu  kupieckiego jest po trzebny do­
wód uzdolnienia, zresztą handel nie spoczyw a 
w yłącznie w rękach żydów.

H a r a s y m o w i c z  przem aw iał rów nież prze 
ciw dowodowi uzdolnienia w przem yśle szynkar­
skim , a na zarzut L u e g e r a ,  co do fałszow ania 
napojów, zauważył, że nadzór nad tern jest rze­
czą policyi. P rzem aw iał dalej przeciw  zapatryw a 
niu k o rp o ra cy j; w ogóle stoi on na stanow isku 
najzupełniejszej wolności przem ysłow ej, a korpo- 
racye uw aża za zbyteczne.

B r i t t a u  i K r a c h  przem aw iali przeciw  do- 
m okrążstw u, często bow iem  rzeczy kradzione i 
porozw lekane z mas konkursow ych byw ają sp rze­
daw ane śm iesznie tanio, co natu ra ln ie  wychodzi 
na szkodę odnośnych przem ysłow ców , w yrabiają­
cych taki sam  towar. P rzem aw iali także przeciw  
o tw ieraniu filij, wskazując przy tem  na liczne filie 
m ódlingskiej fabryki obuwia, k tó ra  niszczy szew ­
ców tak, że m uszą oni spe łn iać roboty uliczne po 
25 ct. dziennie.

T y b l u c z y ń s k i  i H a r a s y m o w i c z  u skar­
żali się, że postanow ienia o m łodocianych robo­
tn ikach  nie byw ają w G a l  i c y i  ściśle p rzestrze ­
gane. H a r a s y m o w i c z  dom agał się nadto obo­
w iązkow ych szkół fachowych z egzam inam i przed  
wyzwoleniem .

O l s z e w s k i  p rzem aw iał przeciw  książkom  ro­
botniczym , k tóre —  zdaniem  jego —  nie m ają 
żadnej wartości, a często są pow odem  sporów  
m iędzy pracodaw cą a robotnikiem . N a zapytanie 
p. P e r n e r s t o r f e r a  daje O l s z e w s k i  cieka­
we w yjaśnienie o pom yślnych  stosunkach robo­
tników  w przem yśle naftow ym , tudzież o p rze­
m yśle tkackim  w K r o ś u i e ,  którego szkołę wzo­
row ą szczególuie podnosi. O l s z e w s k i  zw rócił 
się następnie przeciwko m ylnem u zrozum ieniu 
jego  wywodów, jakoby on p rag n ą ł popierać tego 
rodzaju przedsiębiorstw a, jak  m ódlingdka fabryka 
obuwia. Jako Polak, życzy on sobie p rzedew szyst- 
k iem  fabryk krajow ych i dom aga się popieran ia 
asocyacyi przem ysłow ców .

H a r a s y m o w i c z  dom agał się nadzoru nad 
pracującym i na sztuki, a lbow iem ,w  tym  w zglę­
dzie wiele dzieje się nadużyć. Życzy on sobie 
także ścisłego przestrzegan ia  spoczynku niedziel­
nego. —  N a to pow iada O l s z e w s k i ,  że dobra 
wola znaczy tu  więcej, aniżeli wszelkie p raw o; 
m ożnaby b rać dobry przykład  z żydów, którzy 
swój szabas święcą jak najściślej,

W  końcu K r a c h  dom agał się przen iesien ia 
praw  przem ysłow ych Izb handlow ych na związki 
korporacyjne po m yśli postanow ienia wiecu kor­
poracyj przem ysłow ych O J s z e w s k i przeciw nie 
sądzi, że w Izbach  handlow ych  je s t dosyć m iej­
sca d la  in teresów  przem ysłu .

nych. N ierów nie większe p rzysparza  ona ojczy­
źnie swej i m ieszkańcom  dochody, a naw et bo­
gactw a, niż niejeden z w spaniałych  zabytków  
arch itek tu ry  i sztuki włoskiej.

Źródłem  tej popularności w ysepki i zam ożno­
ści jej m ieszkańców  jest s ław na g ro ta  niebieska 
„grotta a zu ra “ —  dziwowisko przyrody, jakiem u 
rów nego nie posiada, św iat cały Kto chce w spa­
niałe i podm osłe w rażenia podróży po W łoszech 
utrw alić w rażeniem  n ajsiln ie jszem , kto chce 
unieść z sobą trw ałe  i niczem  nie zatarte wspo­
m nienie praw dziw ego w ybryku przyrody, olśnie­
wającego sw ą oryginalnością, —  nie pow inien 
om inąć tej w yspy i jej sław nej groty. G dy w pa­
m ięci zatrze się cały szereg  w rażeń odniesionych 
z obejrzenia arcydzie ł ręki ludzkiej, to jedno po­
zostanie zawsze trw ałą  i n iezatartą pam iątką. 
P o tęga uroku przyrody  p rzygn ia ta  sw ą siłą 
wszystkie inne wrażenia.

Pom iędzy N eapolem  i C apri u trzym ują stałą 
kom unikacyę parostatki, będące w łasnością „So- 
cieta napoletana di navigationeu. W ypływ ają 
one z portu  San ta  L ucia  w ran n y ch  godzinach, 
czekając aż zbierze się najwyższa dozw olona licz­
ba podróżnych. W  dniu , w którym  z krakow skim  
tow arzyszem  w ybraliśm y się na zw iedzenie wys­
py, nie było na sta tku  p rzepełn ien ia ; to też 
dość długo czekać m usieliśm y na sygnał odjazdu, 
uprzyjem niając sobie czekanie o ryginalnym  wido­
wiskiem , jakiego dostarczają neapolitańskie „re 
k in y “ , t. j. w jro s tk i k ilkonasto letn ie , w pław  
okrążające statek  i zabawiające gości w yła­
w ianiem  z m orza m onet m iedzianych z pokładu 
im  rzucanych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  31 lipca.

Na M orawach tworzy się nowe stronnictw o, 
fnicyatyw a pochodzi od duchow ieństw a, a usiło­
wania te m a silnie popierać arcybiskup olornu- 
niecki dr. K o h n. P rogram  tego s tronn ic tw a ma 
naturaln ie obejmować wszystkie postu laty  klery- 
kalne i bronić „zagrożonych11 praw  kościoła. 
Przeciw  utw orzeniu się tego nowego stronn ic tw a 
w ystępują N arodni L is ty , które p iszą : „N ie w i­
dzim y nigdzie ta jn y c h . nieprzyjaciół, k tórzyby 
chcieli pozbawić lud jego w iary. Is tn ie ją  ci nie­
przyjaciele tylko w fantazyi pew nych panów . 
N atom iast uw ażam y za nader szkodliw e przed 
wyw alczeniem  naszych praw  politycznych i na 
rodow ych wzbogacać czeski p rogram  o je d n ą  j e ­
szcze kw estyę, która może nasze szereg i rozlu ­
źnić i w prow adzić w nie n ie ład11. N arodn i L is ty  
zarzucają usiłow aniom  u tw orzeuia nowego s tro n ­
nictw a na M orawach, że inicyatorow ie opuścili 
stanow isko narodow e. „U w agi godnem  je s t w tej 
spraw ie —  pisze dalej ten  dziennik  —  że czescy 
klerykali p ragną  się połączyć z niem ieckiem  d u ­
chow ieństw em  na M o r a w a c h ,  aby działać 
wspólnie w jednem  politycznem  stronnictw ie. 
Oczywiście czeskie duchow ieństw o gotowe jest po 
przeć ten sojusz pew nem i ustępstw am i na polu p o ­
litycznem  i narodow em . Nie je s t to wcale zm y ­
śleniem . lecz opiera się na enuncyacyach, jakie 
poczynili w osta tn ich  czadach czescy duchowni 
Ks. S o b e c k y  zrzeka się czeskiego p raw a  p a ń ­
stwowego, uw aża je za n iew ykonalne i potępia 
m łodoczeskie stronnictw o za to, że prawo p ań ­
stw ow e uczyniło jed n em  z oajpierw szych postu 
latów  swojego program u. In n y  duchow ny, p rze ­
m awiający w S l a r i k o w i e  m ówił o niewyko­
nalności tego praw a i d o w o d z ił, żc choćbyśm y 
naw et doprow adzili do przyw rócenia państw a 
czeskiego, lud  nieby na tern nie zyskał. Podobne 
zapatryw ania w yrażano ostatniem i czasam i b ar­
dzo często w obozie k lerykalnym . Czyż to m ia­
łoby być zbliżeniem  się do niem ieckiego k le ru ?  
Czy taką je s t  c e n a , za którą niem iecki k ler 
wspólnie z k lerem  czeskim  jako jedno lite  s tro n ­
nictwo m a pod w spólnym  sztandarem  uzyskać 
w ładzę?11

Sejm  ‘ty ro lsk i obradow ał w zeszłym  tygodniu  
nad u s ta w ą , k tórą ustanow iono na rzecz krajo­
wego funduszu szkolnego opła tę  od spadków, 
oznaczoną w edług  wysokości spadku. W edług § 4  
p ro je k tu , opłacie tej m iał ulegać także m ajątek 
kościelny, od którego obecnie opłaca się ekw iw a­
lent. Przeciw  tem u postauow ieniu przem aw iali 
posłowie stanu duchow nego. Ks. G l a t z  wniósł, 
aby projekt odesłać napo wrót do koinisyi. W nio­
sek ten  nie u trzym ał się jed n ak . N atom iast 
w g łosow aniu  im iennem  większość sejm u ośw iad­
czyła się przeciw  postanow ieniom  § 4 i przyjęła 
resztę projektu  bez zm iany. Zaprow adzono zatem  
opłatę od spadków  na rzecz krajow ego funduszu 
szkolnego, uw olniono jednak  od tej opłaty m ają­
tek kościeluy w zupełności.

Opłakane stosunki na Bukow inie.
Zakończony świeżo rok szkolny w średnich  

szkołach czerniow ieckich, daje Gazecie Polskiej 
powód do słusznych  utyskiw ań na l e k c e w a ­
ż e n i e  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

W  wyższej szkole realnej, gdzie liczba dzieci 
polskich je s t po niem ieckieh stosunkowo najw ięk­
szą, nie uczono i w ubiegłym  roku polskiego ję­
zyka, w brew  zasadniczym  ustaw om  państw ow ym  
i w brew  praktyce, jaka obowiązuje drugi tutejszy 
zakład gim nazyum . P rzed  kilku laty Polacy 
czerniowieccy wystosowali prośbę o zaprow adze­
nie w szkole realnej n a d o b o w i ą z k o w e j  
n a u k i  p o l s k i e g o  j ę z y k a  na takich  zasa­
dach, jak  ona odbywa się w gim nazyum . Podanie 
to jednogłośnie a p r z y c h y l n . e  z a o p i n i o ­
w a ł a  k r a j o w a  R a d a  s z k o l n a .  N atom iast 
założył p r o t e s t  g r.-oryent. konsystorz czernio- 
wiecki, który posiada w spraw ach tej szkoły głos 
doradczy. W otum  to jed n ak  nie m a najm niejsze­
go w pływ u na program  naukowy, więc pomim o 
nieuzasadnionego protestu , wobec opinii krajow ej 
Rady szkolnej, zdawało się być rzeczą pew ną, 
iż w reszcie doczekam y się zadośćuczynienia s łu ­
sznym  naszym  żądaniom . Tym czasem  cała sp ra ­
wa w padła jak  w wodę. L ata mijają, petenci na- 
próżno czekają odpowiedzi. Nie m ożna się naw et 
dowiedzieć, gdzie siekierka utonęła, w dotyczą 
cych bowiem sferach na poufne py tan ia o trzy­
m uje się stale odpow iedź: „N ie wiadomo, co się 
stało z a k ta m i!“

A tym czasem  corocznie setki polskich dzieci 
opuszczają z a lła d  zniem  czone, nie mające pojęcia 
o sw ym  ojczystym języku. Ja k a  stąd  w ynika

N a statku panuje gw ar i ruch  niczem  nie róż­
niący się od zgiełku portow ego. Zdaw ałoby się, 
że tutaj przynajm niej „forestiere“ w olnym  być 
pow inien od wszystkich tych m ęczarń  i naga­
byw ań, na które od w czesnego ran a  do późnej 
nocy wystawionym  je s t w N eapolu. Pod tym  
w zględem  doznaje się jednak niem iłego rozcza­
row ania. W praw dzie nie masz tu najnatrętn iej- 
szych w św iecie całym  neapolitańskich  dorożka­
rzy, którzyby ci na każdym  kroku drogę zajeż­
dżali, ofiarując sw e usługi lub gotowi byli zacię­
te z sobą bójki staczać o każdego podróżnego — 
ale z w yjątkiem  tej jednej ulgi nie brakuje n i­
czego. Zjawiają się i kwestujące zakonnice i j a ­
kiś, stro jem  do naszego b rata  A lb erta  podobny, 
m nich , zbierający składkę „per i poveri“, a nie 
mający żadnej legitym acyi, i cała falanga h a n ­
dlarzy i dom okrążców, ofiarujących do kupna 
korale i tow ary szyldkretow e, kam ee i wyroby 
z perłow ej macicy, rzeźby drzew ne i sakiewki 
jedw abne, a wszystko za cenę pięciokrotnie wyż­
szą od rej, za jak ą  ten sam  tow ar nabyć m ożna 
w sklepach neapolitańskich. A n iech P an  Bóg 
broni zaofiarować takiem u dom okrążcy cenę rów ­
nającą się istotnej w artości tow aru 1 W pada on 
w gniew , jego zdaniem  zupełn ie uspraw iedliw io 
ny, i wcale nie chce rozm awiać więcej z ku p u ­
jącym . J e s t  to natu ra lne  u południow ców  poję­
cie handlowe, w edług którego tow ar m a w artość 
nie isto tną, lecz taką, ja k ą  doń przyw iązyw ać 
może nabywca.

(Dok. nast.)

krzyw da dla naszej narodow ości, jaka s tra ta  dla 
religii, gdy dzieci nie rozum ieją polskiego kate­
chizm u, —  łatw o sobie wyobrazić.

Lepiej cokolwiek, ale tylko pozornie, p rzedsta­
wia się rzecz w gim nazyum . Tutaj nauki języka 
polskiego udziela się nadobowiązkowo, a dotyczą­
cy profesor s ta ra  się jak  najsum ienniej wywiązać 
z zadania, ze sm utkiem  jednak  stw ierdzić należy, 
że s a m i  P o l a c y ,  s a m i  r o d z i c e  n i e  d b a- 
j ą o t o, aby dzieci ich korzystały  z tej jedynej 
sposobności nauczenia się po polsku czytać i p i­
sać popraw nie. N ajlepszym , a sm utnym  tego do­
wodem jest fakt, że z-pośród zapisanych 85 dzie­
ci polskich w g im nazyum  niem ieckiem , więcej 
urż trzecia część, nie uczęszczała w cale na lekcye 
polskiego ję z y k a ! I ci zresztą uczniowie, którzy 
uczęszczali na naukę polszczyzny, niezbyt pocie­
szające zdradzają objawy. P rzedm io t to nadobo­
wiązkowy, lekcew ażony byw a i trak tow any nie­
dbale i zdarza się nieraz, że na polskich lekeyach 
najp iln ie jszym i są Rusini lub N iem cy. W styd, że 
podobne fakta w ytykać trzeba publicznie. Może 
to jednak  przem ów i do sum ienia kresow ych P o­
laków, którzy zaniedbując polskie w ychow anie 
młodzieży, dopuszczają się ciężkiego grzechu  nie 
do darowanie pod w zględem  narodow ym .

Z  zaboru pruskiego.
N a półurzędow e zaprzeczenie Nordd. Allg. 

Ztg. w  sp raw ie przyw rócen ia języka polskiego 
w szkołach W ielkiego księstw a Poznańskiego i 
P rus Zachodnich, to ruńska  Ostdcutsche Presse, 
która p ierw sza wiadom ość tę podała, odpow iada 
następującą w zm ianką:

„Pow ątpiew ają o praw dzie naszego doniesienia 
w spraw ie przyw rócenia nauki języka polskiego 
w szkołach w dzielnicach po lsk ich . Je steśm y  
jednak w m ożności to nasze doniesienie, o trzy­
m ane ze źródła zupełnie pew nego, tak jak je 
nam wczoraj znowu potw ierdzono, w z u p e ł ­
n o ś c i  u z n a ć  z a p r a w d z i w e .  Chodzi m iano­
wicie o o f i e y a l n e  w p r o w a d z e n i e  n a u k i  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  s t o p n i u  ś r e d n i m  
w s z k o ł a c h  e l e m e n t a r n y c h  w P o ­
z n a ń s k i e  m i w P r u s a c h  Z a c h o d n i c h ,  
która to nauka była dotąd tylko nadobow iąz­
k ow a11.

Do wczorajszej enuncyacyi Post pisze bism ar- 
kow ska N at. Ztg. następujące słow a:

„ I w  tym  artykule zaznaczono także, że ew en­
tualne. ustępstw a nie są w związku z g łosow a­
niem Kola polskiego nad projektem  wojskowym. 
J e s t to pod w zględem  form alnym  o tyle słuszne 
że w mowie będący p lan  starszej je s t d a ty ; był 
on nam  też już wiadom y przed now em i wyho- 
ra m i; z jakich przyczyn my wiedy o tern nie 
rozpisyw aliśm y się, jest rzeczą jasną. Chociaż 
więc m yśl zrobienia pew nych  ustępstw  w sp ra ­
wie języka polskiego nie została w yw ołaną g ło ­
sow aniem  Polaków  w spraw ie projektu  wojsko­
wego, te je d n ak  pow stała ona z pow oau ugodo­
wego zachow auia się Polaków  w parlam encie  
w ogóle, które to ugodow e zachow anie się jest, 
jak  wiadomo, starszej daty , aniżeli świeżo przy­
jęty pro jek t wojskowy. W otum  przez Polaków 
w tej spraw ie oddane z tych sam ych pochodziło 
m otyw ów . Ś rodka w każdym  razie szkodliwego 
i w ten sposÓD uspraw iedliw ić nie m ożna11.

Z  Niemiec.
Książę B i s m a r k  odbyw ał praw dziw ie try u ra  

falną podróż do K i s s i n g e n ,  dokąd udał się 
„dla poratow ania zdrow ia11.

W H a n n o  w e r z e  w itał go (w  sobotę w połu­
dnie) na stacyi kolejowej, gdzie zgrom adziły  się 
tłum y publiczności, dy rek to r m iasta T r a m m ,  
na czele m agistratu , „ j a k o  w s p ó ł z a ł o ż y c i e ­
l a  c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o 11. Gdy entu- 
zyastyczne okrzyki publiczności się uciszyły, z a ­
b r a ł  g ł o s  B i s m a r k ,  dziękując za owacyę. 
Tym  razem  pow strzym ał się były kanclerz od 
politycznych retleksyj, nie m ógł jed n ak  darow ać 
sobie uwagi, że obecnie „ u s t ą p i ł  z e . s c e n y  
i c o f n ą ł  s i ę  m i ę d z y  w i d z ó w ,  gdzie w praw ­
dzie pozw ala sobie, od czasu do czasu, aa  k r y ­
t y k ę ,  lecz zawsze krytykiye życzliwie i z n a ro ­
dowego stanow iska.11 Rów nież ostentacyjnie w ita ­
no B isnu rka  w E isenach, M einingen, a w sam em  
K i s s i n g e n ,  dokąd przybył o godzinie 9 wie­
czór, zaledwo powóz m ógł przedrzeć się przez 
zbite m asy ludu. Powóz B ism arka obrzucano 
kwiatam i, okrzykom i śpiewom  nie było końca. 
Z księciem  jedzie jego żona, dr. S c h w e n i u- 
g e r  i dr. O h  r  y s a n d e r.

W łoski następca tronu  przybyć m a w odw ie­
dziny na dw ór berliński, zaś książę H enryk  p ru ­
ski udać się m a do W łoch, gdzie uczestniczyć 
będzie w m anew rach  m orskich. Uważają tę zapo­
wiedź za wyraz coraz silniej zacieśniających się 
stosunków między dw orem  berlińsk im  a Kwiry- 
uałem .

Z  B ułgaryi.
Dziś odbyw ają się w ybory do sobrania. Z tego 

powodu Stam bułów  w ysłał okólnik telegraficzny 
do wszystkich prefektów . W  okólniku tym  za le­
cono, aby polieya nie pokazyw ała się w m iejscach 
w yborczych inaczej, jak na w yraźne, p isem ne żą­
danie kom isyi w yborcze j, celem  przyw rócenia 
spokoju, gdyby go zakłócono. P refek tom  poleco­
no dalej, aby postanow ienie to ogłosili i p rzypo­
m nieli wyborcom, że ustaw y zapew niają im  zu­
pełną sw obodę w ybierania tego, kogo za odpo­
w iedniego uznają. Okólnik ten w yw ołał oczywi­
ście jak najżywsze zadowolenie. S tam bułów , w y­
dając go, złożył jeden dowód więcej, że zupełn ie 
jest pew nym  w yniku wyborów, i że opozycya 
głosować może zupełnie sw obodnie bez szkody 
d la rządu.

O z a r d a r o w ,  były kapitan, zasądzony w p ro ­
cesie P a n i c y  na karę w ięzienia, a po odcier­
pieniu  kary w ydalony do R o s y i ,  zam ieścił w 
kilku dziennikach zagraniczuych długie artykuły, 
zawierające skargi na złe obchodzenie, jak iego  
m iał doznawać w więzieniu Gor. de B e s t  za­
przecza praw dziw ości wszystkich, przez C z a r -  
d a r o w a  podanych faktów, a spraw ozdaw ca te ­
go dziennika opisuje przy tej sposobności w ięzie­
nia bułgarsk ie  i sposób obenodzenia się z w ię­
źniami. Opis ten  stw ierdza, że obchodzenie się z 
więźuiami i ich wyżywienie je s t bardzo dobre, 
tak, że nie b rakuje im nic, prócz wolności.

Z Towarzystwa Szkoły ludowej.

N a posiedzeniu z dnia 28 lipca Zarząd g łów ny

T ow arzystw a Szkoły ludowej załatw ił między in- 
nem i następujące s |> raw y:

Przyjęto do wiadomości list ks. T a r c z y ń ­
s k i e g o ,  donoszący o postępie r o b ó t  około b u ­
dowy szkoły ludowej w U l i c  k u  S e r c d k i e -  
w i c z .  Budow a postęjmje raźno. Zakupiony g n io t 
pod szkołę m ierzy 08 m długości a 27 szeroko­
ści. G m ina ofiarow ała nadto od siebie na ten sam  
cel obszar o 10 m. szerokości, tak, że przy Im 
dynku szkolnym  urządzony będzie w ygodny og ró ­
dek w arzyw ny i owocowy.

W łaściciel Ulicka p I r s a y  dowiedziawszy się. 
że Tow arzystw o buduje szkołę, ofiarow ał z swej 
strony  10 sosen na urządzenie dachu. W  tych 
dniach g ru n t zakupiony ma być na rzecz T ow a­
rzystw a zaintabulow any. U chw alono ks. T arczyń­
skiem u podziękować w w yrazach serdecznego 
uznania za tak gorliw e zajęcie się pow ierzoną mu 
spraw ą.

Odczytano następn ie  w yczerpujące sp raw ozda­
nie Koła n o w o t a r s k i e g o  i uchw alono p rze­
słać tem u Kołu w myśl załączonej prośby ksią­
żki dla świeżo założonej w N ow ym  T argu  wy­
pożyczalni.

Dla czytelni w Ł a z a c h  na Śląsku uchw alo­
no przesłać książek za 50 złr.

N ow ych członków p rzy ję to : we Lwowie 67,
w Dolinie 24, w Kałuszu 14, w H orodence 5, 
w Nowym  T argu  3.

P rośby  kilku gm in o zasiłki ua budowę szkół 
odroczono na później.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 31 lipca.

31 lipca 1847. W dniu dzisiejszym przygada czter­
dziesta szósta rocznica stracenia na t.zw. hyclowskiej 
górze we Lwowie T e o f i l a  W i ś n i o w s k i e g o  i 
J ó z e f a  K a p u ś c i ń s k i e g o .  Pamięć bohaterów, 
którzy męczeńską śmiercią legli za sprawę polskiego 
ludu, w nieskażonych i niezmrożonych niewolą ser­
cach polskich goreć będzie zawsze najwyższą czcią 
i uwielbieniem.

Rocznicę Wiśniowskiego poważnym obchodem czci 
z roku na rok Lwów. W  tym roku, o ile dochodzą 
nas wiadomości, obchód taki odbyć się ma także 
w Stanisławowie. Byłoby zewszechmiar pożądanem, 
aby i w innych miastach i miasteczkach prowineyo- 
nalnych ludzie dobrej woli pomyśleli o zorganizowa­
niu obchodów połączonych z odczytami, mającemi 
na celu zaznajomić dzisiejsze pokolenia z postacią 
bohatera, który krew swą i życie położył dla wskrze­
szenia Polski ludowej.

We Lwowie podnoszono też ostatniemi czasy kil­
kakrotnie myśl postawienia pomnika na mogile Teo 
fila Wiśniowskiego. Miejmy nadzieję, że niedługo nań 
czekać wypadnie.

Nieustanny ulewny deszcz um ilał nam wczo­
rajszą niedzielę i przeszkodził w pierwszym rzędzie 
projektowanej wycieczce Sokołów do Tenczynks., któ­
rą z tego powodu odłożono do najbliższej niedzieli. 
Odbyła się natomiast wycieczka sokolskiego klubu 
wioślarzy. Pomimo niepewnej pogody trzynastu „dziel­
nych11 dotarło na łodziach do groty Twardowskiego, 
gdzie bawiono się ochoczo do późnego wieonora. Za­
bawę urozmaicał świetnami ogniowemi produbcyami 
p. Mądrzykowski.

Z uniwersytetu. Pp. Wilhelm H o c h b e i g, ro­
dem z Tarnow a, kandydat adwokatury, Abraham 
H i m m e l b l a u  z K rakow a, Zygmunt K o s t k i e -  
w i c z z Babic w Krakowskiem , Jakób F a r i s c r 
z Tarnowa, Stanisław  P i l c h o w s k i  ze Stojowic i 
Jonasz H a m e r s c h l u g  z OstrowtKa w Galtayi, 
otrzymali na krakowskim uniwersytecie stopień do­
ktorów p ra w ; zaś p. Zenon G r o s s e k , rodem z 
Krzyżanówki na P odolu , stopień doktora wszech 
nauk lekarskich

Pp. Eugeniusz R e  i t e r  i Józef P a r n u s ,  kan­
dydaci adwokatury, otrzymali na nniwersytecie lwow­
skim stopień doktorów praw.

Na zjazd ogrodników austryackich w Wiedniu 
wyjechali z Erakuwa jako delegaci pp. Freege i 
Tengler.

Z klubu pocztowego. W gronie kilkndziesięciu 
urzędników poczt i telegrafów z p. Dawidowskim na 
czele żegnano w sobotę wieczorem w sali klubu po­
cztowego kontrolom p. W ładysława Gackiewicza, od­
jeżdżającego na posadę zarządcy stacyi pocztowej w 
Oświęcimie. Serdeczny nastrój panował w koleżeń- 
skiem zebraniu, na którem nie brakło toastów, prze­
platanych śpiewem chóru nr skiego.

w Stowarzyszeniu piekarzy białego pieczywa
w Krakowie wybrano starszym dnia 29 lipca b. r. 
p. Wilhelma D ł u g o s z e w s k i e g o ,  w miejsce p. 
Józefa Knolla.

Wiadomości osobiste. JE . prezydent sądu kraj. 
wyższego p. Zborowski wyjechał dzisiaj rannym po­
ciągiem wraz z małżonką za dłuższym nrlopem na 
razie do Nowosielec.

Uprzątanie gruzów W zawalonej kamienicy przy 
ulicy ulicy Długiej jest na ukończeniu. Ju tro  ma się 
odbyć komisya, która ostatecznie zadecyduje, czy 
ściany zewnętrzne mogą być utrzym ane, czy też je 
zburzyć należy.

Przy ulicy Lubomirskiego w sobotę po połu­
dniu straż pożarna zburzyła część tylnej ściany w 
świeżo budowanej kamienicy p. K o h u t a .  Pracnją- 
cy robotnicy spostrzegli wczas grożące niebezpie­
czeństwo, i temu tylko szczęśliwemu -zbiegowi oko­
liczności trzeba przypisać, ie  nie powtórzyły się 
grozą przejmujące fak ta , jakie towarzyszyły kata­
strofie przy ulicy Długiej. W alącą się ścianę tylną 
i tylne skrzydło budowy w części rozebrano nez 
pomocy jakicnkolwiek narzędzi. Ścianę między dwo­
ma oknami na pierwszem piętrze obalił jeden ze 
strażaków silnem pchnięciem ręki. Do budowy tej 
używano piasku gruntowego, który sam przez się 
jest bardzo lichym materyałem bndowlanym, a prócz 
tego mięszano go z bardzo m ałą ilością wapna. Ro­
botami murarskiemi kierował p. Stanisław  W ilczyń­
ski. Kogo znów w tym wypadkn obwinŁó, na razie 
orzec się uie da. Bądź co bądź jednak fakta mówią 
za siebie.

Bagno W m ieście utworzyło się przy uliey R a­
kowickiej na parceli pomiędzy realnościami pp. Mi­
kołajczyka a Fischera i zapowiet-za całą ulicę i 
okolicę wśród dni upalnych w ten sposób, iż przejść 
tam tędy niepodobna. Bagno to już tak duze, iż po 
spadnięciu deszczu chłopcy urządzają sobie po niem 
nawigacyę. W interesie zdrowia mieszkańców tej 
dzielnicy, jako też publiczności na cmentarz zdąża­
jącej, byłoby, zwłaszcza wobec grożącej cholery, n a ­
tychmiastowe zasypanie tego bagniska, jako źródła 
zarazków chorobowych.
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Nocny napad. Donoszą nam z m iasta: W sobotę 
29 b. m o godzinie pół do jedenastej w nocy na­
padło pięciu żołnierzy z inżynieryi na Antoniego 
Kłosa, posługacza sklepowego, wychodzącego z domu 
pod 1. 2 przy ulicy Zacisze, żądając w brutalny spo­
sób papierosów i używając przytem ty tu łu  „ s a k r a ­
m e n c k i  P o l a k u ! "  Otrzymawszy odmowną ale 
grzeczną odpowiedź, uderzył go jeden saper przybo­
czną bronią w ram ię, a następnie dał mu cięcie w 
głowę. Na wołanie o pomoc zjawiła się patrol poli­
cyjna, która jęczącego z bólu i krwią zbroczonego 
Kłosa chciała zabiać ze sobą w celu opatrzenia ra ­
ny. Antoni Klos nie przyjął ich pomocy i udał się 
do apteki p. Krokiewicza na Kleparzu, gdzie mu 
głowę obandażowano. Stan rannego z dniem dzisiej­
szym znacznie się pogorszył.

1 teatru. Jutro  we wtorek odbędzie się w tea­
trze wieczór humorystyczny Gustawa Fiszera, arty ­
sty teatru lwowskiego, który niewątpliwie, jak  da­
wniej, tak i tym razem liczną zgromadzi publi­
czność.

Drugi wieczór humorystyczny Gustawa Fiszera 
odbędzie się we czwartek.

Zmarli. Jan  P i e t r u s i ń s k i ,  woźny Kasy o- 
szczędności, zm arł w Krakowie, przeżywszy lat 57.

W iktorya z Malczewskich Z a k a s z e w s k a ,  w ła­
ścicielka dóbr Staje obok B ełza, staruszka blisko 
86 le tn ia , zmarła* w T ruskaw cu, -gdzie na kuraoyi 
bawiła. Zwłoki jej przewiezione zostały do Lwowa 
i pochowane obok braci Ju liana i Henryka M al­
czewskich, bojowników za wolność z r. 1 8 3 i .  W ci­
chym żalu oddawało liczne grono rodziny ostamią 
posługę tej, kióra wcześnie owdowiawszy, a nie m a­
jąc własnych dzieci, otoczyła się dziećmi krewnych 
swych, których w ciągu kilkudziesięciu lat całe ge- 
neracye na zacnych i pożytecznych członków społe­
czeństwa wychowała.. Cześć jej pam ięci!

Konfiskaty. Onegdajszy numer Gazety Narodo­
wej skonfiskowała prokuratorya państwa za donie- 
sien.e o obchodzie 47 rocznicy stracenia Teofila W i­
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego. _

Śm igusa  nr. 15 z 1 sierpnia skonfiskowany zo­
sta ł przez prokuratoryę państwa za korespondeneyę 
ze S tryja o dyrektorze tamtejszego gimnazyum .Re- 
dakeya zarządziła natychmiast drugi nakład Ś m i­
gusa.

Lwów, 30 lipca. (Koresp. N . R eform y). W dniu 
4 listopada 1894 r. przypada pięćdziesiąta rocznica 
założenia we Lwowie akademii technicznej, z której 
powstała dzisiejsza szkoła politechniczna. Przygoto­
wania do uroczystego obchodu tego jubileuszu po­
stanowiło poczynić kolegium p.-ofesorów i uchwaliło 
z tego | owodu zwrócić się przedewszystkiem do mi­
nisterstwa oświaty z prośbą o ostateczne załatw ie­
nie sprawy sta tu tu  organizacyjnego naszej szkoły 
jolitcchnicznej. który dotąd jest tylko prowizoryczny. 
Koleginm profesorów przedłożyło już przed dwoma 
laty projekt takiego statu tu  i stosownie do żądań 
m inisterstwa poczyniło w nim odpowiednie zmiany. 
Obecnie e.hodzL tylko o przedłożenie projektu pod 
uchw alę Sejmu krajowego, któremu przysłużą w tej 
sprawie ustawodawstwo

Niezależnie od tej zasadniczo ważnej akcyi krzą­
ta  się już i młodzież politechniczna około godnego 
uczczmia swej Alm ae M atris. Istn ieje, jak  sły ­
chać, zamiar przyspieszeuia tej rocznicy najmniej o 
dwa miesiące i połączenia jej ze zjazdem wszystkich 
byłych słuchaczy politechniki lwowskiej. który, jak 
wiadomo, projektowany jest na czas Kościuszkow­
skiej wystawy krajowej w r. 1894.

Wystawa bydła w Rymanowie. (Koresp. N  
Reform y). (T .) Plac, przeznaczony pod wystawę, 
zajmuje przestrzeń około 2 .0o0 sążni kwadratowych, 
leży w pobliżu lasu szpilkowego ua łączie. tuż obok 
okazał,-go budynku „dworca gościnnego'. Urządze­
nie wystawy robi korzystne wrażenie; powiewają 
chorągwie o barwach narodowych, brama ubrana 
w zieleń, a przedziały dla ustawienia bydła wygo­
dnie, urządzone. Obok wystawy zrobiono trzy namioty, 
w jed n ym  ua siołach dwie nadobno córki hrabiny 
Anny z Działy ńskich Potockiej pomieściły prace 
»wv>h uczennic góralek Są to prześliczne bardzo 
praktyczno roboty kobiece, wyszywane włóczką ko­
lorową, ale w tak dobrany !) barwach i deseniach 
że naj wy brednioj-sze żądania mogą zadowolić. Tu 
praca tru d n a , mozolna, lecz pochwały godna, bo 
swojska i daje zarobek biednym góralkom, a cześć 
i sławę przynosi domowi hr. Potockich z Ryma­
nowa.

W drugim namiocie widać wyroby górali. Tylko 
ładne naczynia drewniane, zbliżone kształtem do be 
czułek podłużnych o czterech obręczach i kształtnem 
nchn, zasługują ua wzmiankę, reszta rzeczy niepra­
ktycznie, bez srnakn i dość niezręcznie zrobione. 
Trzeci namiot, który stanął w górze za placem wy 
stawy, zajęła muzyka zakładowa.

We czwartek 27 bm. o godzinie 9 rano prawie 
wszystko bydło, przeznaczone ua wystawę, znalazło 
pomieszczenie w przedziałach. Je s t to przeważnie 
bydło simentalskie, najmniej widać holenderskiego 
którego chow zwolna zupełnie ustaje w pobliskich 
powiatach, raz z tego względu, że stosunkowo wcze­
śnie zapada na gruźlicę, to znów mleko nie ma tych 
dodatoich własności, jak  od kiów simentalskich.

Tu i ówdzie, lecz tylko między włościańskiem. 
widać pokrzyżowaae rasy, bardzo ładDe.
Klasyfikacja bydła z obszarów dworskich tak się 
może przedstawić : Pierwsze miejsce zajmuje Z a r 
s z y n ,  następne T r z e ś n i ó w ,  O d r z e c h o w a ,  
B e s k o  i W z d ó w ,  dalsze J u r o w c e ,  N i e b i e -  
s z c z a n y  i K l i m k ó w k a .  Bydło z Zarszyna na 
w ystawach nietylko krajowych, ale zagranicą, przy­
nosiło właścicielowi p. W i k t o r o w i  zupełne uzoa- 
nie, bo przedstawia tak wspaniałe okazy, że *nie 
walają one podziwiać nadspodziewaną wielkość i nie 
zwykle kształtną budowę. Cztery piękne woły ro­
bocze p M o r a w s k i e g o  z Odrzeehowy, to także 
wybitne i najpiękniejsze okazy wystawowe.

Bydło w ł o ś c i a n ,  ustawione w osobnych prze 
działach, robi nader korzystne wrażenie. Najpiękniej 
sze pochodzi z W iosek; B z i a n k i ,  W z d o w a, H a  
c z o w a ,  J a ć m i e r z a ,  tudzież woły robocze 
O d r z e e h o w y ,  choć krowy muiej piękne. Wioski 
Tu: ze Pole, Besko, Nowotauiec i Klimkówka, Posa­
da Dolna i Pobiedno, oraz W róblik, Wołtoszowa 
Głębokie dostarczyły ładnego bydła, szczególnie w 
większej ilości Klimkówka (sztuk 81), Odrzechowa 
(50), Haczów (26), Turze Pole (20) itd. Na szcze 
gólniejszą wzmiankę zasługuje bydło ks. proboszcza 
z Klimkówki. 6 holendrów i simentalery ściągały 
wieln widzów.

Piękniej ize okazy premiowano po 10, 5 i 3 złr. 
żałować tylko należy, że na ten cel ofiarowano za 
ledwie kwotę 400 złr., a śmiało rzec można, że 
1000 złr. nie byłoby groszem wyrzuconym na tak 
znaczną ilość bardzo okazałego bydła.

Jeżeli jeszcze czego żałować można, to braku b y-
d ł a  z w i o s e k  g ó r s k i c h .  Powiat lisk i, jako
zbyt odległy, nie b rał udziału w wystawie, lecz 
mieszkaniec górskich włości, gdzie chów stoi nisko, 
gdzie nie ma sposobności widzieć racyonalnego pro­
wadzenia obór i bydło małe od lat bardzo wielu 
hoduje, mógł był tutaj pouczyć się wiele i zmienić 
zastarzałe przesądy, mógłby daó się przekonać, że 
przy usilnej i starannej pracy gospodarstwo swe 
podnieść może, a tern samem złagodzić swą biedę
w górach, gdzie jedynie chów bydła i owiec daje
mu główne warunki egzystencyi. Komu przypisać tę 
winę, na razie trudno sądzić, a wina to wielka, tak 
wielka, jak  samo zadanie wystawy, wnosić bowiem 
można, że powiadomieni o wystawie górale i zachę­
ceni przez ludzi dobrej woli i szczerych przyjaciół 
oświaty, przyprowadziliby tu  swe woły i krówki, a 
pouczeni przytładem  chodowoów postępowych, po­
szliby może w ich ślady.

Pomijając ten motyw powiedzieć można, że wy­
stawa m iała powodzenie, a zwiedzający ją odnieśli 
wrażenie bardzo dodatnie. Plac wystawy zw iedzali: 
starosta z Sanoka p. Studziński, prezesi Rad powia­
towych, prawie cała okoliczna Ezlachta, wielu księży, 
w łościan , mieszczan rymanowskich i gości kąpielo­
wy eh.

Polska wycieczka do Chicago. Z Hoboken fport
New-Yorsku) telegrafują, że wycieczka polska do 
Chicago, pod przewodnictwem prof. Dunikowskiego, 
przybyła do tego portu szczęśliwie dnia 28 lipea.

Z Piły. Mieszkańcy dotkniętego zalewem miasta, 
której to katastrofie pisaliśmy w swoim czasie, 

chcą się udać do cesarza z prośbą immedyacyjną o 
pozwolenie urządzenia loteryi. Do tej prośby ma się 
przyłączyć władza. Na posiedzeniu m agistratu duia 
26 b. m. oświadczył inżyuier studzienny Beyer, że 
zamknięte obecnie źródło pozostanie jeszcze kilka 
tygodni w teraźniejszym stanie, a później je zamknie 
na 45 stóp poniżej powierzchni ziemi.

Wynalazek dla umarłych. (K ). Nie ma może 
straszniejszej myśii dla człowieka nad tę , że może 
byó żywcem pogrzebany, w razie śmierci pozornej. 
Nie dziw więc, że pomimo wielu oznak śmierci, ja ­
kie nam medycyna podaje i niemi upewnia o rze- 
czywistem zejściu, w najnowszych czasach powzięto 
we Fraaeyi chwalebny zamiar wybudowania dla 
um arłych schroniska, gdzieby przez kilka dui przed 
pogrzebaniem mogli być poddani obserwacyi Myśl 
ta zasługuje na wielkie uznanie i jest naśladowania 
godną.

Urzeczywistnienie jednak tego zamiaru uprzedził 
rodak nasz p Wojciech Kwiatowski z Poznańskiego. 
Oto wynalazł on przyrząd, którym pogrzebany mimo 
woli może sygnalizować swe ocknienie. Przyrząd ten 
składa się z. rury dość długiej, której jeden koniec 
tkwi w otworze wieka trumy. drugi zaś koniec wy 
staje po nad powierzchnie ziemi. U dołu rury znaj 
duje się me.chanizm dźwigniowy, przylegający do 
piersi i czoła pogrzebanego. Od tego mechanizmu 
prowadzi wzdłuż rury pręt metalowy, do sprężyny 
spiralnie zwiniętej, na której opiera się trzonek, za­
kończony kitą ze strzępków o barwach jaskrawych 
Za najmniejszem poruszeniem się pogrzebanego sp rę­
żyna rczluźnia się i wyrzuca w górę kitę wraz z 
przykrywą rury. Nim dozorca cmentarza dostrzeże 
barwną kitę. świeże powietrze, wchodzące przez ru­
rę, chroni pngrzebanegn przed uduszeniem się. Na 
ten przyrząd uzyskał już wynalazca patent na całe 
Niemcy

Wypadek w podróży carskiej. Praioit. W ie  
stn ik  zawiera następujące doniesienie : Carski statek 

Oarewna‘;, na którym cesarstwo rosyjscy z dziećmi 
odbywali przejażdżkę po m»rzu w pobliżu Rotchen- 
saliu uderzył wśród jazdy o skałę podwodną. Wsku 
tek silnego wstrząśnieuia uszkodzony został ster i 
jeden z masztów, co zniewoliło rodzinę carską do 
schronienia się ua parowiec finlandzki, który do­
wiózł ja do miejscowości Biorke, Stamtąd na pokła­
dzie kizyżowca „Asia" powrócili .aistw o do Kron­
sztadu Tegoż samego dnia przywleczono tamże u- 
szkodzony jacht cesarski „Caiewna".

Niech Żyje statystyka. Pożyte< zna ta  nauka do­
starcza zajmujących ze wszech u ra r  danych na wy­
stawie w Oliicago, Pewien obłędom statystycznym 
opanowany m i ło ś n ik  oyfY obliczył, że gość odwie­
dzający codziennie wystawę wszechświatową, gdyby 
zechciał tylko 5 minut czasu poświęcać obejrzeniu 
każdego przedmiotu wystawy, potrzebowałby na o- 
bejrzenie wszystkiego dwudziestu dwu lat czasu.

Bronikowskim , doktorowa Gąsiorowska z Belgradu 
p. radcą Olszewskim, prezydentowa Dolińska z dr. 

Ściborowskim, p. Karolina Turnauowa z p. Wybra- 
nowskim, p. Drużbacka z p. Potw orow skim , p. Ol­
szewska z p. Jeziorańskim , prezydentowa Prusnig- 
gowa z p. Drużbaekim, p. Cwierciakiewicz z p. dy­
rektorem Wiśniewskim, panna Marya Wiśuiewska z 

Grotowskim, panna Helena Wiśuiewska z p. Jó ­
zefem Szalayem, panna Celina W iśniewska z p. 
Drużbaekim jun.

Dochód z balu, danego w ubiegłą niedzielę wśród 
ulewnego deszczu na dochód budowy domu akade­
mickiego w Krakowie, przyniósł czystego dochodu 
67 złr. Wczoraj odbył się pierwszy reunion na 
Miodziusiu w sali restauracyjnej p. Jałoszyńskiego, 
do mazura stanęło 16 par. Walne zgromadzenie od­
było się w dniu wczorajszym, bliższe sprawozdanie 
przeszlę w następnej korespondencyi.

1  iaiomoM laitanre, literactle 1 artysuczne.
—  „Świat" Nr. 15. W dziale a r t y s t y c z n y m :  

reprodukeya portretu starca, malowanego przez Ma­
tejkę, piękny rysunek dziewczęcej główki P iotra Sta- 
chiewicza (Terenia z „Uroczych oczu" Sarneckiego), 
pełen poezyi rysunek Czesława Jankow skiego: 

Gwiazdka", wizerunek sarkofagu Lenartowicza 
w krypcie na Skałce, widolri dwóch kościołów gnie­
źnieńskich przez Stasiaka, Heleny Kossobudzkiej „typ 
monachijski", wreszcie portret zmaiłego powieściu- 
pisarza G. de M aupassant.— W dziale l i t e r a c k i m  
nowele Szymańskiego i Marrenowej, utwory dram a­
tyczne Zelisława Orszy i W iktora Sardou, poezye 
Miriaina i Tetmajera, szkice historyczne Alkara (W i­
dzenie IMCi Pana Bojanowskiego za czasów W łady­
sław a IV) i Deichesa CKoniec Morstina), N. Trepki 
„Św iat przyszłości" (rozbiór głośnego dzfeła Pear- 
sona), Hósieka studyum literackie: „Pierwsza miłość 
Zygmunta Krasińskiego" i t. d.

Dział ekonomiczny.
Zjazd młynarzy z całej Galicy i odbył się we 

Lwowie 23 i 24 b. m. w sali ratuszow ej W ze­
braniu  wzięło udział 120 m łynarzy, w łaścicieli i 
kierow ników  m łynów . Zjazd m iał na celu w spól­
ne porozum ienie się co do zaw iązania w Galicyi 
stow arzyszenia m łynarzy, które reprezentow ałoby 
iu te resa  osób, pracujących w tym  zawodzie. U ło­
żenie s ta tu tu  projektow anego stow arzyszenia po 
mierzono w ybranem u w tym  celu komitetowi. N o­
we stow arzyszenie wejdzie w życie z końcem  br. 
W program  zjazdu wchodziły także dwa odczyty: 
jeden po półsnu, opracow any przez F ranciszka 
Otockiego, k ierow nika m łyna am erykańskiego w 
Sielcu koło P rzem yśla, drugi po niem iecku, op ra­
cow any przez p. Leop. Baehla, kierownika m ły­
na parow ego p. Thom a we Lwowie. P ow stała 
także m yśl założenia sp ec ja ln eg o  pisem ka dla 
m łynarzy.

Traktat handlowy z Rosyą. N eue F r. Presse 
dowiaduje się, że nadeszła odpow iedź rosyjskiego 
rządu na propozycye rządu au,stro- w ęgierskiego 
w spraw ie trak tatu  handlow ego. J e s t to obszerny 
akt, k tóry  obecnie w W i e d n i u  j ak i w P e- 
s z c i e  jest przedm iotem  szczegółow ych studyów . 
W ciągu 8 do 10 dni m a się zebrać osobna kon- 
fereneya, kióra ułoży dalszą odpowiedź A u s t r o -  
W ę g i e r .  Zam iary obu rządów m ają sprzyjać 
zaw arciu traktatu . P odstaw ą zaw arcia układu ma 
być przyznanie sobie wzajemnie, praw  państw a 
najhardziej uprzyw ilejow anego. Rosyjska taryfa 
m aksym alna nie m a m ieć na razie zastosow ania 
dla tow arów  austryackich, lecz przeciw nie, tow a­
ry te mają podlegać taryfie m inim alnej, a w ra ­
zie zaw arcia trak ta tu , mają uzyskać zniżenie ceł, 
jakie przyznano F  r a n c y i. N atom iast R o s y a 
ma tym czasem  korzystać z ogólnej taryfy ełowej, 
a po zaw arciu trak tatu  podlegać um ówionej ta ­
ryfie.

z zapałem . Ulice były oświetlone bengalskiem i 
ogniami.

Paryż, 31 lipca. W szystkie dzienniki tutejsze 
w inszują rządowi pow odzenia w spraw ie siam - 
skiej i chw alą stanowczość, jakoteż zręczuość m i­
n istra  spraw  zagranicznych I)evelle’a, który od 
niósł św ietne zwycięstwo dyplom atyczne

N iektóre dzienniki upatru ją w kap itu lacji rzą­
du siam skiego porażkę dyp lom acji angielskiej, a 
zarazem  w zyw ają rząd, aby zapew nił sobie rękoj­
mie co do dokładnego wykonania w arunków  fran­
cuskiego ultim atum .

Londyn, 31 lipca. Dotychczas stre ,ku ie 250.000 
robotników  górniczych. W edług  dokładnych w ia­
domości, wielu robotników , którzy dotychczas nie 
porzucili pracy, postanowili przyłączyć się do zm o­
wy, tak iż w drogim  tygodniu sierpn ia należeć 
będzie do strejku około 340.000 robotników.

P rzed  dw om a dniam i odbyło się w N e w c a ­
s t l e  zgrom adzenie właścicieli kopalń, na iGórem 
postanow iono odroczyć na tydzień  udzielenie od­
powiedzi na żądania robotników, a przez ten czas 
w ejść w rokow ania z kom itetem  robotniczym .

Petersburg, 31 lipca. Poniew aż rosyjska taryfa 
m aksym alna podnosi cło od rozm aitych towarów 
w porów naniu ze zw ykłą taryfą najwyżej o 3 0 % , 
a niem iecka dyfereneyalna taryfa ceł zbożowych, 
istniejąca już praw ie od dw óch lat, wyznacza cło 
na zboże rosyjskie około 42 % wyższe, mż na 
zboże z innych państw  sprow adzane, przeto rząd 
rosyjski postanowił, że na wypadek, gdyby taryfa 
niem iecka w zastosowaniu do prow enieneyj rosyj­
skich podniesioną została o 5 0 % , w tedy r o s y j ­
s k a  t a r y f a  m a k s y m a l n a  w z a s t o s o w a ­
n i u  d o  t o w a r ó w  n i e m i e c k i c h  t a k ż e  
p o d n i e s i o n ą  b ę d z i e  w t y m  s a m y m  s t o ­
s u  n k u.

Petersburg, 31 lipca. U k a z  c a r s k i  upow aż­
nia m inistra skarbu w porozum ieniu z m inistrem  
spraw  zagranicznych do podw yższenia pozycyj 
taryfy m aksym alnej w specyalnem  zastosowaniu 
do państw , które nakładają ua towary rosyjskie 
wyższe cła od ceł swej taryfy ogólnej

Sofih, SI  lipca. W edle dotychczas nadesłanych  
wiadom ości z prowincyi, rzad  odnosi przy w ybo­
rach zupełne zwycięstwo. W ybrano zaledwie 
trzech posłów z opozycyi. P rócz dwóch n iezna­
cznych bijatyk spokój nigdzie nie został zakłó­
cony.

Sofia, 31 lipca. P rzebieg  wyborów jest tu n a j­
spokojniejszy. N a 14.000 upraw nionych  do g ło ­
sowania, głosow ało 3128 , n iem niej jednak  udział 
w akcyi wyborczej je s t żywszy niż kiedykolw iek. 
Z pom iędzy kandydatów  rządowych w ybrano 
S t a m b u ł o w a  3110 g ło sam i, P  e t c  o w a  
3107 gł., V e 1 i c z a 3096 gł. N a B a d n ł a w o -  
wa ,  N a c z e w i c z a  i innych  opozycyjnych kan ­
dydatów  padły tylko pojedyncze głosy.

Sofia, 31 lipca. W ynik wyborów do sobrau ia 
je s t w całości praw ie znany. Na ogólną liczbę 
161 deputow anych  w ybrano 9 opozycyonistów, 
między nimi żadnego z przyw ódców  i żadnego 

byłych m inistrów .
Bukareszt, 31 lipca. Król odiechał wczoraj 

pod najściślejszem incognito do N e u w i e d .
Aleksandrya, 31 lipca. P rzy b y ł tu kędy w. 

Ludność przyjm ow ała go radośnie. U lice były 
odśw iętnie przybrane.

Buenos-Ayres, 31 npca. W prow incyaeh Bue- 
□os-Ayres, Rosaris, Lautafe wybuchło pow stanie, 
stoczono kilka bitew , pow stańcy dotychczas mają 
przew agę, a pow stanie szerzy się dalej, po całym  
kraju.

U praszam  znalazcę udrzejm ie o odesłanie mi 
tej zguby chociażby po  z a c h o w a n i u  s o b i e  
p i e n i ę d z y  pod ad resem : Stanisław Błotnicki 
w Krakowie, ul Szlak, 18.

Nr. 13 wyszedł z druku i zawiera: „ lu n y  
czas. inna piosenka". — M onolog hr. A ndrzeja
po wiecu katolickim . —  -lest bo jest... —  Z li­
ryki w spółczesnej — Nowy sposób. — T eatr 
letni w K rakow ie. — L ist Jaw orskiego do S try- 
czk na. —  S tara  panna. —  L ist do p. b r. La­
sockiej. — Co lepsze.1" i t. d.

Ilustracye: „G órą Tarnow ski . —  Brzemię 
nowego prezydenta. —  N a św ieżem  pow ietru — 
i t. d.

Cena numeru 20 ct.
Do nabycia we w szystkich księgar­

niach. j s i  2

F. T.
Przez w zg ląd , że niektóre łaskaw e zlecenia 

z prowincyi, dla m nie przeznaczone, lecz m ylnie 
adresow ane do dawniejszej spółki Hubner i Han­
ke, lub do nieistniejącej już firmy Jozef Hanke 
często w łaśnie przez m ylne adresow anie wcale 
m nie nie dochodziły, przez co Szanow ni odbior­
cy narażeni bywali ua zawody, a często nawet 
i na s t r a ty , upraszam Szanownych mych od­
biorców z prowincyi dla uniknięcia nadal po­
dobnych ewentualności, łaskawe zlecenia adre 
sować tylko do firmy

ALOJZY HOBNER
S k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w  

1758 3 30 Lwów. Rynek 38.

Echa kąpielowe.

Szczawnica , 28 lipca. Liczba gości szczawnie- 
k.ch wzmaga się coraz bardziej, tak, iż od ostatnie­
go wykazu zwiększyła się o 300 i wynosi obecnie 
przeszło 2100 osób. Od niedzieli mamy najpiękniej­
szą pogodę, a nawet upały, a czas wśród rozrywek, 
wycieczek i zabaw mija szybko. We środę w ystąpił 
p. Ryszard Ruszkowski z panią Siennicką po raz 
ostatni w przepełnionej sali teatralnej. Punktem 
atrakcyjnym był nowo napisany na stosunkach ką­
pielowych obrazek z tutejszego życia kąpielowego p, 
Ruszkowskiego „W  Szczawnicy". Autora i p, Sien­
nicką wśród nieustających oklasków wywoływano po 
trzykroć

Jeszcze w r. 1888 powziął p. Stanisław  Droho- 
jow sk i, właściciel Czorsztyna, jako delegat Towa­
rzystwa tatrzańskiego, myśl założenia filii tegoż To­
warzystwa pod nazwą „Towarzystwa przyjaciół Pie­
nin", a obecny dyrektor p. Feliks Wiśniewski po­
trafił zebrać 64 członków i myśl tę urzeczywistnić. 
Na walnem zgromadzeniu członków, w którem wzięły 
udział także panie Lucyna Cwierciakiewicz i Anna 
Pożerska (Arjola), wybrano jednomyślnie prezesem 
dra W ładysław a Ściborowskiego, a wiceprezesem p 
Feliksa Wiśniewskiego. Do wydziału weszli jako 
członkowie pp. rejent Gorączko, rejent Lipiński, ks. 
Oleksik, radca Jeziorański, dr. Kołączkowski, radca 
dworu Olszewski, Drohojowski, Dziewulski i Żocłmw- 
ski. Dla zjednoczenia stowarzyszeń istnieje plan po 
łączenia Towarzystwa „Klubu szczawnickiego" : 
Towarzystwem „Przyjaciół Pienin". Dziś odbyło się 
po uroezystem nabożeństwie poświęeeuie sztandaru 
flotylli pienińskiej, darowanego przez córki dyrektora 
zakładu p. Maryę, Celinę i Helenę Wiśniewskie, wy­
robu pierwszego krajowego Towarzystwa szat litu r­
gicznych w Krośnie. Z jednej strony sztandaru jest 
archanioł Michał, trzymający herb 3-polowy Polski, 
Litwy i Rusi, z drugiej strony św. K inga, królowa 
po lska, opiekunka Pienin Atamanem flotylli jest 
znany tutejszy przewodnik Wojciech Salamon. Jako 
chrzestni rodzice wystąpili: p. ministrowa Dunajew- 
ska z p. Kieszkowskim, p. Boguszowa z p. dr. Ma 
ryapęm Sokołowskim, profesorowa Obalmska z p

Targ wiedeński. (Targowica R u d o 1 f s h  e i m) 
W czasie od 26 do 28 b. m. przywieziono jaj
190.000 i około 3500  kilogram ów  m asła. Za 1 złr.
m ożna było otrzym ać od 43 do 45 jaj pierw szej 
jakości Jub od —  do 48 jaj średniego gatunku, 
Ceny m a s ła : za khogram  m asła śm ietanko­
wego od 1 • 15 do 1*25 złr., m asła w iejskiego 
od 1 0 5  do 1 1 0  złr., zw ykłego m asła targow ego
od U—  do 1*10 złr.

Z giełdy zbożowej.
W iedeń, dnia  29 lipca.

Płacono 7,a 100 kilo :
Pszenica na je s ie ń .........................
Pszenica na w iosnę . . . .
Żyto na jesień . . . . .
Żyto na w io sn ę ...............................
Owies na j e s i e ń .........................
Owies na w i o s n ę .........................
Rzepak ...........................................

od 
8*08 
8 43 
711  
7*31 
7-15

do 
8-10 
8-45 
7-12 
7 38 
7 1 7

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 31 lipca.

Wuzorąj 
g, 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 doo.

Ciśnienie powietrza 
fzred. do 0) 736 '4  mm 736-3 mm 736-7 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza +  14°,6 H-14»,8 - f  19°,9

Kierunek i moc wiatru
(0 =■• cisza, 10 burza) W 2 WSW 1 E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89% 89% 68%

Stan nieba 
0 pug., 10 zup. poihm. 9 10 10

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń. 31 lipca. H r. Taaife w yjechał wczoraj 
rano  ilo E llischau.

KiSSingen, 31 lipca. Książę B ism ark przybył 
tu  onegdaj z m ałżonką. T łum y ludu w itały go

Szkice Adama Szymańskiego,
D w a tom y n o w e l, przyjętych przez 

polską i zagraniczną, or z p izez publiczność z nad- 
zw yczajnem  uznaniem  d la autora, nabyw ać m o­
żna we w szystkich księgarniach

po cen ie  o połow ę zniżonej
mianowicie po 1 złr. 2G ct. za oba tomy.

(1759  4 10)

Kancelarya adwokata

Dra Lesława Borcńskiego
przeniesiona

na ulicę św. Jana L 13 pierwsze piętro ( d o
dom u gdzie mieści się Redakcya i adm iuistracya 

„N. R eform y"). Telefonu nr. 23.
(1719  7 0)

d n ii  31 l ipca  1 8 9 3  r

Zjednoczony d ług  w papierach . 
Zjediioczon d ług  w sreGrze 
A ustryaeka ren ta  złota 
5%  austryaeka n l n t a  i man-owa) 
Akcye banku austro-w ęgierskiego 
A kcye kredytow e
L o n d y n ......................... . . .
S r e b r o .................................................
20-to frankówki za sztukę . .
D ukaty austryark ie . . .
B anknoty banku nb-miec za 100 

Wiedeń, d nia 31 lipca. Ruble 121 
1 8 2 7  —  19-75. Spiry tus 16-00 
do — '— . P szeuica 8-00 Owies 7 02.

wiedeńskiej.
K u rs » WJ

austr.
a  r. cl.

97 25
• 1 96 90

118 80
U6 55

980 —
334 00
124 60

9 86 7j
5 S i

m 61 —

25, Cena nafty
Żyto 7 04

Kamienica
2-u piętrow a z oficynami, w przeszłym  roku od­
now iona, bardzo dobrze się ren tu jąea , przy g łó ­
wnej' ulicy m iasta położona, z powodu choroby 
w łaściciela zaraz za 24.01)0 złr. do sprzedania. 
Na hipotece Bank hipoteczny 9.000 złr., k tórą 
sum ę można podnieść do 12.00'» złr.

Bliższa wiadomość w A d m in is trac ji N . Reform y.

XX NA WYCZERPANIU XX

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p l Y i s k i .

Wydawca: Dr. L es ła w  B o ro ń sk i.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

38 odznaczeń, pom iędzy tem i 14 dyplom ów 
honorow ych i 18 złotych m e­
dali. Liczue św iadectw a pier- 
szych pow ag lekarskich.

Niem owlęta, które przez 
swe m atki w c a l e  nie, lub 
niezupełnie m ogą być kar- 
miuue, w ychow ane będą r a-

cyonalnie Henryka Nestlego mączką pożywną
dla dzieci. Dawki na próbę, jak  rów nież broszu­
ry, zaw ierające s p o s ó b  przygotow ania i liczne 
św iadectw a p ierw szych  pow ag kontynentu , zarzą­
dów domów podrzutków  i szpitalików  dla dzieci, 
rozsyła na żądanie głów ny skład  F. B e r l y a k ,  
W iedeń, S tadt, N aglergasse , N r. 1.

1 doza m ą c z k i  pożywnej 90 ct. —  1 doza 
zgęszczonego m leka 50 ct. 1266 11 12

Zgubiłem 13 b. m, wieczorem , w okolicach 
ul. F lo ryańskiej, nowy pulares z czarnej skóry 
wraz z kw otą 8 złr., znaczkam i pocztow em i i 
stem plow em i, jakoteż rozraaitem i kartkam i i no 
tatkam i, dla m nie jed y n ie  w artość m ającem i.

osnuta na tle powstenia styczniowego 
przez znakomitą a znaną autorką, kryjącą sią pod 

pseudonimem 
„ Z  M O G k  A  S “ .

$

Do nabycia w pierwszorzędnych 
księgarniach i w A d m i n i s t r a c j i  

„N. Reformy- w Krakowie
po cenie l  złi, ct. za egzemplarz.

P rzy grach I zakład ac h , przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery wartościowe [w;
b am k o u ty  z a g r a n i  czne  * 

i  m o a e ty  ^
kupuje i sprzedaje J ł

pod ncjkorzyatniejazem l warunkami ^

Kantor wymiany ji
filii c. k. uprz. galie. ^

Banku hipotecznego
w K-«kowle, Rynek, I. 30.
Z lecenia z prow incyi uskuteczn ia 

się odw rotna pocztą ber deliczenla ^

D ra  bankowy i kantor wyaiaay JA K O B A  HOCHSTIMA
K n U i .  B f i a k  f k f w r j .  U i l |  A —B*

kupuje i sprzedaje pod ią )k o riy a tm l^ )u e n ii w a ru ik a H i krajowe i sagrauiozne papiery, ikcye. 
Hsty zastawia, lny, pasaty, wyMieiih wnalkie kupony, wyiwwwua papiery. — ZleMnia î ąrowincyi

iskutMKBia ęiwretm* pacrtą )nu deliueaia prowiiTi.
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C H O EER
największa fabryka na całym świecie.

Dzienna

Podziękowanie
Wielmożnemu Panu Doktorovi wszech nauk 

lekarskich M a r y a n o w l  U d z ie l i ,  lekarzo 
wi zakładów górniczo-hutniczych w Sierszy, z: 
Jego trafną , skuteizną i bezinteresowną pomoc 
lekarską, uwieńczoną szczeliwem wyratowauien 
mojej śmiertelnie cnorej żony z ciężkiej i dłu 
giej choroby poporodowej , składam niniejszem 
publicznie najserdeczniejsze „Bóg zapiać*.
1806 l  F r a n c i s z e k ,  M ł y n a r s k i ,

urzędnik zakładów górn. hut. w Sierszy

Z g u b i o n o
d n i a  2 8  l i p c a  b . r .  w przechodzie z n l .  
W a r s z a w s k ie j  p r z e z  p l a c  M a t e j k i  
i  p l a n t y  ku uniwersytetowi

a p e l  W i  srebrny z l a t a i i e m
a askawy znalazca raczy się igłosić przy n l .  

W a r s z a w s k ie j ,  Ł . 4 ,  I I  p i ę t r o ,  gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodzenie. 1805

J e ź d z i e c
poszukuje tow arzystw a do w ycieczek za 

m iasto w godzinach  w ieczornych. 
Łaskaw e zgłoszenia p o i  lit. L .  B  

poste  re s ta n te  K raków . 1803 l

3 pokoje frontowe
z kuchnią, na  I I I  piętrze, przy ul 
Fleryaóskiej, I,. 3 , każdego czasu 

do wynajęcia. 1811 1

D orn  p * r t « r o w y  p°d p * ęA ^ \J ± x X  tro, m urow any, o 4 poko 
ja c h ,  k u c h n i,  s p iż a rn i,  2 p iw n icach , 
o g ro d em , stajn ią i d re w u tn ią , w Jaśle 
przy ul. Floryahskiuj, 25, blisko rynku  

. położony, je s t z w olnej ręk i do sprzc 
dania. — Bliższa w iadom ość pod lit. 
IH. Z . poste rest. .Jasio. 1800 1 3

M agister farm acyi
poszukuje z a r a z  p o s a d y .  

Zgłoszenia pod adresem : A. O . poste re 
stante P r z e iu y S l .  1813 1 '

P rzy  nl. K row oderskiej 
Ł . 4 0 ,  od 1 października  

do w ynajęcia i62« s
4 pokoje, przedpokój, ku­
chnia itp., na I piętrze.
L. 2253.

Ogłoszenie.
W ydział Bady powiatowej 

w Jlyślenicach ma zam iar budować 
dom piętrowy na um ieszczenie kan- 
celaryi przeznaczony, ogłasza więc pu 
bliczną lieytaeyę na dzieó 8 
sierpnia b. r. o godzinie 10 rano 
w  kancelaryi W ydzia łu  pow iatowego i 
zap rasza na n ią  P . T. Panów  p rze d się ­
biorców .

Lieyw eya odbędzie się ustn ie.
Cenę w yw ołania stanow i kw ota 16 .193  

złr. w. a., zaś w adyum  w ynosi kw otę 
8 0 0  złr.

W arunki licytacyjne, oraz plany i ko­
sztorysy przeglądać m ożna począwszy od 
dn ia  1 sie rpn ia  b. r. w kancelary i Wy 
dzia ła  powiatowego w g o d zin ach  urzę 
d owych.

M yślenice, 22 lipca 1893 r.
1771 3 3 P rezes zastępca

E .  A d e l m a n n .

O

S k u t k i
nadużyć niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć , poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrowana :

Dra R etau’a
chrona własna

Cena wy lania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b Ja A n le -  
n i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem 
knracyi w książce tej zaleconej, z u p e ł ­
n ą  s w ą  s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesła­
niem franko należytości otrzyma się książ­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlug ■■ Magazin Leipzlg, Neumarkt 34, 
w Niemczech). 89 31 36

W Krakowie ma na składzie k s i ę ­
g a r n i a  J .  M . H i m m e l b l a u a .

Realność
Ł. 6 , przy ulicy Orzegórzbi
(naprzeciw  budu jące j się kliniki pato lo­
gicznej), przeznaczona na rozparcelow a­
nie. O bejm uje wraz z ogrodem  przestrzeń  
do 1000 sążni kw adr, i m a dwa fronty, 
tj. jeden w ulicy G rzegórzki, d rugi w 
przecznicy  prow adzącej do nowo pow sta 
łej ulicy rów noległej z ulicą G rzegórzki.

M ający chęć k upna  zechcą się zgło­
sić każdego dn ia m iędzy godz. 12 — 1 w 
po łudn ie  do kancelaryi adwokata Dra 
Wilhelma Dadleza w Krakowie (plac 
W W. Św iętych- L. 8, I p .) 1783 2 3

P r o i
lw i

■ p r ó b o w a ó  p r a -  
rą Z naJgom ltośió

5-letnią Bronisławkę
( k o n i a k  w ło s k i )  1561 13 36 

zdrowotna, naturalna, silna, czysta winna wódka 
zastępuje zupełnie koniak 2  f l a s z k i  l i t r o ­
w e  2  z ł r .  5 0  e t .  wysyła polska firma fran­
co opakowanie. — Adres : „zu l F r a n z o s in "  
H i e n ,  X V I I I .  D f tb l in g e r s t r a s s e  3 8 . 

P. T. Odsprzedającym odpowiedni rabat.

sprzedaż 50.000 kilogramów
O strzega się przed naśladow nictw em . 24 21 25

Kolegium ks. Pijarów krakowskich
rozpoczyna w dniu  1 w rześn ia jak w roku przeszłym

s z k o l e *  p r z y g o t o w a w c z ą
czyli b u r a  j e d n o r o o z n y  d l a .  u o z n i ó w ,  chcących
w roku przyszłym  zdać egzam in do k la sy  I  g im uazyalnej lub real 
nej. P rzyjm uje się ty lk o  uczniów  przychodzących, za o p ła tą  5  złr.

(lO  k o ro n ) m iesięcznie.
K raków , dnia 21 lipca 1893 r. 1734 2 4

E s .  T a d e u s z  C h r o m e c k i  rek to r kolegium  ks. P ija rów .

2 Suknie damskie
5  wykonuje w jak najkrótszym czasie

• M A G A Z Y N  MÓD St. ZAM OYSKIEJ
#  w Krakowie, Sukiennice, L. J9,

polecając zarazem

• kapelu sze damskie
W  w wielkim wyborze, k w ia ty  p a r y s k i e ,  p i ó r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  
B  s e ty ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e lk i e  n o w o ś c i  w zakres toalety 

.  damskiej wchodzące.
'  Z a m O w ie n la  z  p r o w in c y i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele-
f  gancyą p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
h M o c l t i l e  p a r y s k i e .  1489 17 O

O g ł o s z e n i e .

Powiat. Kasa Oszczędności w Wieliczce
założona w  roku 1879, działająca pod gwarancyą poręczającego po- 
wiata wielickiego i nadzorem c. k. Władzy krajowej, z bezpieczeń­
stwem pupilarnem i firmą rządownie zaprotokółowaną, podaje dn pu­
blicznej wiadomości w y n i k  z a n i k n i ę c i a  r a c h u n k o w e g o

z a  r o k  1 8 9 3 :
a) Obrót kasowy wynosił w  roku 1892 . złr.
b) Stan wkładek oszczędności wynosił z dniem

31 grudnia 1892 . . , . . złr.
c) Stan pożyczek na hipoteki wynosił z dniem

31 grudnia 1892  złr.
d) Stan pożyczek na zastawy wynosił z dniem 

31 grudnia 1 8 9 2 ...............................złr.
e) Stan eskontu wekslowego wynosił z dniem 31 

grudnia 1892  złr.
f) Stan walorów własnych wynosił z dniem 31 

grudnia 1892  złr.
g) Stan funduszu rezerwowego wynosił z dniem 

31 grudnia 1892  złr.
irzyczem Dyrekcya zawiadamia bzanowną Publiczność, 
k i  O s z c z ę d n o ś c i  o p r o c e n t o w u j ą  s i ę  p o  5 ° /0- 

Wieliczka, dnia 15 lipca 1893.

1776 2 3 D yrekcya.

2 ,5 8 0 .129-,»4 

610.521 • 1 3 1/2 

421.64(5-52

993 —

8 5 .7 2 0  53

9 1 .1 9 8 --

29.825 3 0 1/, 
że wkład-

L .  3 1 . 2 3 0 .  fi?

Ogłoszenie
w sprawie wypowiedzenia

obligacyj pożyczki krajowej z r. 1885.
W  myśl uchwały W ysokiego Sejmu z dnia 29  września 1 8 9 2  wy­

powiada W yd zia ł krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem  
Księstwem Krakowskiem o b l i g r a c y e  g a l i c y j s k i e j  p o i y c z k i  

Fjl k r a j o w e j  z  r o k u  1 § § 5  z  d n i e m  1  l i s t o p a d a  1 § 9 3  M 
A  r o k u  i z dniem tym , w którym także ich oprocentowanie dalsze ustaje, 

uznaje je za płatne.
Galicyjska kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia 1 li­

stopada 1893  wszystkie przedłożone jej obligacye te pożyczki, zaopatrzone 
w bieżące kupony —  w ich nominalnej wartości.

W ydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulowanych 
obligacyj pożyczki z roku 1885 , że w własnym swoim interesie powinni się 

W jak najwcześniej postarać u kompetentnych władz o zezwolenie na dewinku- 
M lacyę tak , ażeby obligacye te m ogły być Z d n i e m  1  l i s t o p a d a .
A  f § 9 S  r .  z r e a l i z o w a n e .

33 Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem.
jjjj Lwów, dnia 27  lipca 1893  r.

M arszałek krajowy.

H]rt 4

H
Ę
t

1801 1

A n to n i
Członek Wydziału kraj 

T a d eu sz  lło m a n o w ic z  w. r.

Zastępca 
J a x a  C ham iec  w. r.

Członek Wydziału kraj.
D r. J ó ze f W ereszezyrish i w.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
w a z e o łiń w la ,to w e j  w y a t a w ie  w  A n tw o z -p ii

za niezrównane 1534 4 O

M y  kosmetyczne, toaletows i jerfumerye.
A n t i l o n t i l i a  ^ ad®n artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem i dobro- 
^ 1 1 I I ID I I  l l l lC t ,  0i z ANTILENTILIĄ. Środek tea otrzymany z odświeżających substan- 
cyj usuwa w krótkim czasie piegi, plamy* wątrobiane, blizn y itd.. nadaje cerze świetną bla- 
łość świeieśó I delikatność. — Cena 2 złr. ________________________________

Pilipton

Valentin

włosom siwym i wypłowiałym p , kilkakrotuem użyciu przywraca piękny ko­
lor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem 

t»go znakomitego środka odzyskują pierwotną harwę, miękkość i połysk. Cena flakonu złr. 150
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia i do 

______________ wytwarzania i porostu włosów pobudza. Cena flakonu 3 złr. pół flakonu złr. 1-. O

Pllffr I r e i a ^ a r u  n*e zaw*era ładnych metalicznych p:zymieezek, jest to najczystsza 
I  U U I I I O i ą A y b y  i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do tw a­
rzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upięk­
szenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 et. całe 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50
et. — Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, m iłe pudełko 70 ct wię
ksze i słr. 2(> ct.. z łabędziem 1 złr 60 ct_____

Woda f i j o ł k o w a . S S 5 r ł
udświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

liszaje, trądziki, pierze,hnienie i łu-

M u H ł n  l r n ę m n t v r * 7 n a  Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy- ■  
|  Iw IjfU lU  I t U d l l l D l j M l I D a  jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, za- S  

pobiega pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Jan IhnatowicK
we Lwowie w sklepach własnych, ulica Kopernika, L. 3. nlica Halicka, lóg Boiinóu 

kowie Sukiennice, L. 20. W Czernlowcach Rynek. L. z
W Kra-

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r a w i a :

granaty , am etysty , agaty, 
topazy, m oldaw ity  i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  5 5 5 1 0

Ferdynanda Hofmanna,  ulica Grodzka, 26.

Ogłoszenie.
W  m asie p a p ila rn ej A dam a  

Józefa N alepy znajdują się

dwa zegarki złote z łańcuchami
przeznaczone do sprzedania.

Je d e n  zegarek złoty dam ski o 5 ko ­
pertach, z jednej stro n y  em aliow any, z 
drugiej w ysadzany b ry lan tam i i perłam i 
(p iąta  koperta je s t ukry ta), łańcuch  zaś 
g ru b o śji palca m ałego służy do opasania.

D rugi zegarek złoty, m ęski, o 4 ko­
pertach  grubych; zew nątrz  gładki, ła ń ­
cuch  zaś z brylokiem , w kształcie d u ­
żych i gustow nych  ogniw .

Chęć k u p n a  m ający zechcą się zgło­
sić każdego d n ia  m iędzy godz. 12— 1 
w południe do kancelaryi adwokata Dra 
Wilhelma Dadleza w Krakowie (p lac 
W W. 8 wię tych, L. 8 I  p .) , k tó r go c. 
k. Sąd  krajowy ustanow ił op iekunem  m a­
łoletniego. 1782 2 3

Młody magister farmacyi
/, chlubne.ni świadectwami, poszukuje S t a ł e j  

p o s a d y .  1755 3 3
Bliższej wiadomości udzieli. W . G r a b o w ­

s k i ,  a p t e a a r z  w R o z w a d o w ie .

Mydło kwiatowe
z narodow ej perfu- 
m eryl w  -Wiedniu

zupełnie naturalne, z powodu swej nadzwyczaj 
przystępnej eany nie powinno go więo brakować 
w żadnem domowem gospodarstwie. — Pakiet 

zawierający 6 sztuk 50 centów, 
z powodu swego cudownego zapachu nieodzo- 
v*up. Flakon z trzykawką 80 ct. i 1 złr. 20 ct 

Do uahycia w Krakowie u Jozefa Herschtahla, 
Sukiennice, 8; M. Doeninga, Rynek, 18, H. Sahiin- 
b9rga Stradom, 2; Ant. Mirkiewieza, ul. Grodz­
ka. o 1; Cb. M. Przerowera ulica Grodzka, 69; 
Edwarda Kadlera, ni. Szewska, 5. W'Rzeszowie 
u Reginy SpieWogel i Ben. Berner. 1591 2 2

Wina węgierskie
n a t u r a l n e , z własnycn w innic, wysyła od 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a n ó w  s k l  Z s l g m o n d , B o d a -  

p e s t ,  S o r o k s A r i - n tc a  1 6 .
Cenniki na żądanie darmo — Korespondencya 

w języku polskim. 1118 36 60

Poszukuję korespondenta
z p ięknem  i b ieg łem  p ism em , w ładają 
cego języ k iem  tak  polskim  jak i n iem ie­

ckim , średn iego  wieku.
B inro &widerskfeg« »  Tar­

nowie. 1715 6 O

Majątek ziemski
500 morgów obszaru, z tego 3 ,0  m ziemi ornej i fąk w przepysznej 

ebie, 180 m. młodego lasu, z doskonalemi budynkami i obszernym  
omem mieszkalnym w jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony 

,uż przy szosie, 2 1/2 mili od stacyi kolei, jest z powodu interesów  
tamilijuyeh pod bardzo dogodnemi warunkami natychm iast do 
przedania. —  Wiadomość w magazynie Wsru Iw au ick iego , 

K raków , R yn ek , Ł . SS«5. 1722 7 12

U. 26.011.

Obwieszczenie.
(w su i 11 ii m. K rakow a za­

mierza wydzierżawić bufe­
ty w nowym teatrze m iej­
skim  na lat 6 ,  począwszy od 
dma objęcia teatru przez przedsię­
biorcę, najwyższy czynsz ofiarują­
cemu.

Ubiegający się o tę dzic ż i wę  
mają wnieść oferty pisemne do Pre- 
zydyum Magistratu najpóźniej do 
godziny 12 w południe dnia 10 sier­
pnia b. r.

Bliższe warunki dzierżawy mo­
żna przejrzeć w biurze sekretarza 
prezydyalnego 1784 2 3

Kraków, dnia 2 lipca i893.
Prezydent 

J. F r ied le iu .

EXPREfł
maszynkę dc robienia m ash
z nieszkodliwego metalu sporzą­
dzona, w 15 minutach świe­

że masło. ' 9 4  
Nr. I. 5 litr. objęt. złr. 8 — 

„ II. 10 „ „ „ 11.50
„ III. 20 „ „ „ 18.50

IV. 30 litrów objętości . . . „ 26.—
„ V. 50 ,  „ . . . „ 45.—

YIKTOBYA
szybkowarek patentow any.
1 sztuka z przepisem użyeia . . . złr. 2.—

EKTBEPBłSE
ameryk. maszynka do siekania mięsa itp.

! Niezrównana szybkość!
Nr. 1 sieza na minutę ™ kilo mięsa złr 4.— 

„ 2 „ ,  ,  l l/3 „ „ „ 4.80
„ 3 „ ,  . 2  „ „  ,  8 .^

„ n 3 n n » } | ,ń
a 5 „ „ „ 3 V* „ „ „ 14 50

MT BAPID -̂ 9
aparat patentowany do ściągania 

piwa, wina, itp. płynów
1 s z t u k a ..................................................... złr. 3.—

COLUMBIA 
m aszynka do robienia lodów,

□ aazwyezaj elegancko wykończona.
Na 4 osoby n/10 l i t r a .......................... złr. 6.50
„ 8 osob n/10 J i t r a ............................   9.20
,  16 osób l a/10 l i t r a ............................ „ 13.—

dostarcza z Wiednia

A l b i n  K r a j e w s k i
Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse, 51.
U w a g a . Oprócz tu wymienionych , dostar 

cza wszystkiego, czego tylko kto zażąda. Farby, 
lakiery i wszelkie przybory lakiernicze i m alar­
skie do każdego malowania zawsze na składzie. 
Wyłączne cenniki na żądanie odwrotnie gratis 
i franko. 1648 8 20
o o o o o o o o o o o o o o o

N a j le p s z e

nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników i po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

ZwptbanillowiDMroliHczKii
w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4.

Tamże skład liurtowny towarów dla 
skiepów chrześcijańskich prywatnych i 
Kółek rolniczych. 1629 21 60

Cenniki na -ąilanie darmo i opfatnie.

00000000-0000000 

D o  w ynajęcia.
W nowo postawionym domu przv zbiegu ulic 

S tu d e n c k ie !  i O a r n e a r s k i e j  «ą o d  
1 p a ź d z i e r n i k a  b . r .  d »  w y n a ję c i a

m i e s z k a n i a
złożone * 4, 5, 6 pokoi z loggią lub erkerem, 
z przedpokojami, kuchniami, spiżarkami, pokoi­
kami dla s ’użby. łazienkami , wodociągami itp.

Wiadomości bliższych udziela W . K k ie l -  
s k l ,  a r c h i t e k t ,  W ie lo p o le ,  i 4 ,  między 
godziną 3 a 4 popołudniu, 1711 4 10

6 0 0 0  Kir.
poszukuje się na pierwszą hipote­
kę za wyższym procentem , na 

jeden rok .
A d res P . B . 14 . w A dm in is tracy i 

„N . R eform y". 1797 2 3

Gimnazyalista przygotowuje d o  e- 
K z  a  m  1 n  A w  w s t ę p n y c h  i  p o p r a w ­
c z y c h .  — Zgłoszenia pod lit. l i .  8 .  Ł .  po­
ste restante K r a k ó w .  1708 2 3_

> 
>

fi >
n a  w y j a z d  d o  R o w y  i , za stałą
pensyą i dogodnemi warunkami.

Bliższa wiadomość w handlu korzsn- 
nym, Pólwsle Zwierzyniec, 73. 1799 2 3

Poszukuje się z d o ln e g o

Panienki zamiejscowe
kształcące się w Krakow ie, znaj­
dą um ieszczenie i na jtro sk liw szą  op ekę.

Tam że lekcye gry  n a  fo rtep ian ie przez 
uczenuicę konserw atoryum . 1789 2 2 

O bjaśnień udzieli Felicya Serwa* 
towska, ulic* Kolejow a. L . I.

Ważne dla P. T. Panów

Oficerów i właścicieli koni.
D eslnfekcyjna skarbolizow ana

Maść na kopyta
chroni takow e od wszelkiego rodzaju cho ■ 
rób. L iczne św iadectw a p ierw szych spo rts- 
m anów. —  Je d n a  daw ka 1 klg. złr. 1 2 0 .

A n~t. Brdlloka,
interes: techniczny, P r a g a  (C z e c h y ) ,  
_________Seminargas, e, 2. 1102 33 36

Dom parterowy
z ogród A i e m  i werandą, ze ś li­
cznym  w idok iem , nad  W isłą, naprzeciw  
W awelu położony, składający się ze 6 
pokoi, p iw n ic , kurników , d rew u tn i itp  , 

zaraz do sprzedania^ 
W iadom ość w sklepie W go Iwanickie­

go, Kraków, Rynek, 25. 172: 7 12

Subjelst
otmzuany z haudlem ga auteryjuym, papiero­
wym i korzennym, nugąoy wykazać się chlu- 
bnemi świadeatwami, poszukuje odpow. posady.

Laski.we zgłoszenia do WP, Wojiycha, ryto­
wnika w Sukienuleaen, Nr. 10. 1684 S 10

2 wagi m ostow e
po 80 cetnarów, (klgi 4000), eałkiem nowe,
1 nieużywane, pochodzące ze sławnej fabryki 
R n g c n j i  A  C o n ip . ,  silnie zbndowaue, z 
żelaznemi traw ersam i, skalą i rachomą wagą , 
niezbędae dla każdego więzszego przedsięoior- 
stwa, browaru, gorzelni, gospodarstwa, a gmi­
nie i kopalni, pod grzywną złr. 100 urzędownie

polecone, tudiież

2 wagi do ważenia bydła
każda na kigr. 1000, nowe i nieużywane bardzo 
dokładne, w każdej stajni opałowej niezbędne, 
ze skalą i ruchomą wagą, z poręczami i i iho 
darni, z tejżesamej sławnej fabrvki poehodząoe, 
urzędownie cechowane, pojedynezo, dla braku 

miejsca bardzo tanio do sprzedania
Eisenmobel unć Waagen-Lager

I .  S e i l e r s t a d t e  12. im Hofgewólhe rechts 
ln  W ie n -  1568 8 16

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


